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Wspaniałe zwycięstwo wyborcze P. P. S. w Krakowie
P. P. S. zd o b yła  n a jw ię k szą  ilość g ło s ó w  i 4 0  m a n d a tó w  do  Z a rzą d u  K» chor.

W sóbotę i w niedzielę odbywały Się w  
Krakowie wybory dele@ató|Wi do Kasy cho-; 
rt ch :ze strony iibezpieczonyc.il i praicodaK-i 
ców. W  sobotę głosowały przcfwiażnie 'wjieL- 
sze fabryki i przedsiębiorstwa,, w niedziele 
zaś pojedynczy ubezpieczeni. Oba dni jłrze-i 
szły zupełnie spokojnie. i

Chadecy AYytężali wszystkie siły. aby na! 
swą listę zebrać jak najwięcej głosów;: W 
niedzielę popołudniu całe procesje „Zytck“ 
szły do urny  pod przewodem księżć. To 
..gorliwość11 sług wtwjołali agitatorzy chai 
deccy w ten sposób, że rozpuszczałi. głupią 
pogłoskę, że kto nie będzie głosowa?, tra-Tj 
ci p raw o członka Kasy i nie otrzyma żad­

nych od niej świadczeń. Wywołało to ten 
skutek, że służące nie z gorliwości dla li-i 
sty chadeckiej, ale iw obawie przed Utratą 
praw. szły tłumnie do głosowania.

t e ł . Wi.) O-KRAKÓW. 10. sierpnia 
stateczne rezultaty wyborów1 do K asy cho­
rych są następujące: Lista nr. 1. (I)robne-i 
rpwjgy i K om uniści) 888 głosów — 6 m anda­
tów1 ; lista nr. 2 (P PS,)

5.782 GŁOSÓW I 4 0 'MANDATÓW;
lista n i .  3 (Sjoniści) 148 glosówi — 1 m a n ­
dat. lista n r . '  4 (Ch. D.) 2.006 
mandatów.

MOSKWA. 10. sierpnia. ' (A. W )  In fo r­
macje o konflikcie we flocie' czarnomorskiej 
nadchodzące przez Charków brzm ią coraz 
konkretniej. Bunt floty rozpoczął się od CU 
dessy będąc reakc ją  m arynarzy  wobec are­
sztowania bardzo licznych w’ Odessie opozy­
cjonistów. w szczególności zaś delegatów ar- 
łmji czerwlonej i floty, zasiadających wi tam ­
tejszym sowiecie. Szybkie stłumienie, buntu , 
który jednak zdołał przerzucić się do Se­
wastopola. Kerczy . i  Azowa, tłumaczyć n a ­
leży posiadaniem przez GPU inform acji oi 
zam iarze bun tu  jeszcze przed jego wszczę-, 
ciem W  wyniku stłumienia buntu rozstrze­
lanych zostało kilkudziesięciu marynarzy.

głosów 13

Niebywały skandal w  Jeziornie.
Policja p rze ś la d u je  ro b o tn ik ó w . —  G łó d  i nę dza  w  dom ach robotniczych.

W A R SZA W A , 10. sierpnia. (Tei. wł.). W  Je z io rn ie 1 zosla ją  dzieci bez opieki w  najw iększej nędzy.
w  dajszym  ciągu panuje form alne oblężenie policji. 
Cale Jez io rne  obstaw ione jest policją p ieszą  i konną 
k tó ra  u rząd za  istne po low an ie  na  robo tn ików  na te re ­
nie całego m iasteczka.

Nieiudzkość policji dochodzi do tego  stopnia , 
ż e  n . p . w w ieiu w ypadkach  a resz to w an o  zam iast ro ­
botników  ich zony , nie zw ażając  na to , że W dom ach

W śró d  robotników  Jeziorny nanuje straszliw y 
giód, Cale rodziny od tygodn ia  nie w idzą  ciyeba. Dzie­
ci ipuchną z g łodu, a .tym czasem  faDryka, k tó ra  jest 
nieczynna w skutek zbrodniczego uporu  inż. K ow a­
lew skiego, jest zarzucona gotow ym  papiereml i now em i 
zam ów ieniam i.

S B

Rosja na wulkanie.
Z a p o w ie d ź  zm ia n  na stanow iskach d y p lo m a tó w  sow ieckich. —  Rew elacje B irka.

B u n t flo ty  cza rn o m o rsk ie j.

MOSKWA. 10. sierpnia. (A. W.) P r o ­
jektowane przez kom isarja t do spnrw za­
granicznych. zmiany n a  stanowiskach przed­
stawicieli sowietowi zagranicą, o których do-i 
nosiliśmy niedawno, bęliłą m iały charak ter1 
bardziej powszechny, niż początkowo zapo­
wiadano. Poza placówkami jwfsch od niemi |wj 
szczególności teherańslką i pekińską m ó­
wią o zmianach w reprezentacji SSSR. takJ 
że“w  stolicach zachodnich sąsiadów1 soiwie- 
tów'. Tyczy się to przede'wszystkiem placó­
wek bałtyckich, oraz Warszawskiej, których 
działalność jest ostro krytykowana. Przed­
stawicielstwem SSSR. (w) k ra jach  bałtyckich
i Polsce, zarzucany jest b rak  inform owa­
li i a rządu sowieckiego o aktualnych spra-; 
Wacii politycznych tych państw.

Przedstawicielstwa sojwieckie |wj Pol sod 
i k ra jach  bałtyckich nie wykazały żadnej 
kontrakcji Wobeic propagandy antysowiec- 
kiej, jaka zdaniem tutejszych kół komu ni sty­
cznych panoszyła się na  lam ach gazet pol­
skich. estońskich i łotewskich. P r j tn  trzym a­

ła w1 tern prasa poi sika, _ której tendencjo 
antysoWiecjkie od czasu ostatniej wizyty Czi- 
Ózerina w1 Warszawie jwlzrosly zatńwlażają- 
co. W inę osłabienia stanowiska sowieckie­
go przypisują  posłowi Wojkowi, k tóry  bez­
czynnie przyglądał się inspirowanej rzeko­
mo z Angiji orgji napaści przeciwksowietom. 
Cziczerin jest podobno zdecydowany odwołać 
Woj k owa i WI tym ,oelu odbędzie konferen­
c j ę  z zastępcą komisarza ludowdgKdó spraw', 
zagrań. Litwinowami, k tó ry  przybył nieda­
wno do Mosjkwiy.

MOSKWA. 10. siefnpnia. (A. W  ) P rasa  
tutejsza zapowiada, pojaw ieniem ię w  n a j­
bliższym czasie tom u rewlelacji B irka, w1 któ­
rym  m ają  być zaWarte senzaciyjnc dokumen­
ty 11 za kulisi polityki państw! bałtyckich w 
szczególności Estonji oraz Polski Dotych­
czas ogłaszane przez Binka artykuły pow­
ta rzane są  iza p rasą  moskiewską przez ga­
zety prowiiicjonalne, przyczem prowadzona 
jest (przeciwko państwom bałtyckim i Pol­
sce ^systematyczna kam panja .

ZW RO T RESZTY  DŁUGU BOLSKIEGO
*W ANGLJ1.

W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (A .W .). .W obec p o ­
w ażnej nadw yżki skupu w aju t zagranicznych Bank 
Po;ski zam ierza spłacić w riniacn N ajbliższych resz ­
tę  długu zaciągniętego  w „Federal R eserve  Bank" 
w sum ie 10 m iijonow  do larów . W  ten sposób zasta ­
w ione w  Banku A ngielskim zapasy z ło ta  jako  za ­
bezpieczenia" d]a pożyczki, w rócą  z  p o w ro tem  do 
Polski.

PUGŁOSK1 O REDUKCJI W  POLICJI PA Ń ST W O W E J.
W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (Tep wi.). W śró d  sfer 

policyjnych k rąży  w iadom ość, że m ihisterstw o sp raw  
w ew nętrznych  ma zam iar zredukow ać! około  400 ofi­
cerów  policji.

TARYFA KOLEJOW A NiE ZOSTANIE PO D W Y Ż - 
< SZONA,

W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (A. W .). Z m inister­
s tw a  kojeji kom unikują, że p ro jek t podw yżk i laryfy 
osobojWaj i b a g a ż o w e j od 3 do 8 proc,, nie jest obecnie 
aktualny.

Z  ZA KULIS P . O. K.
W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (Tei. wi.). T rzęsa ­

w isko P , K. O. zaczyna się zw olna oczyszczać. Po 
dymisji dr. Jabłońskiego nastąp iła  dym isja Naczelni­
ka g łów nej kasy P . K. fc). p ; A dolfa S ichow era, k tó ­
ry , jak  w iadom o, został obdarzony  Jiojnie prezz P.K.O. 
bezprocen tow ą pożyczką w  w ysokości 45.000 zt. na 
zak u p  posiadłości ziem skiej. '

R ów nież p rzes ta ł u rzędow ać  dotydhezasow y w i­
cedy rek to r P . K. O. p. Żelichow ski, k tó ry  był p ra ­
w ą ręką  p . L indego i jak 'w iadom o sw eg o  czasu 
otrzym a! pożyczkę na oałacyk. i"

Niestety jednak , obaj pow iększyli grono  em erytów  
pansiw ow yoh . >

R EW IZJA  UM OW Y O EKSPLOATACJI PUSZCZY 
B IA ŁO W IESKIEJ.

W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (Tep w!.). O statn ie 
posiedzenie  kom itetu ekonom icznego m in istrów  obej­
m ow ało  tyiko jeden punkt po rządku  dziennego, a to  
rew izję um ow y z konsorcjum  angieiskiem , do tyczą­
cej eksploatacji puszczy Białowieskiej.

K om itet uchw alił szereg  zasad , k lórem i będzie 
się k ierow ało  m in isterstw o ro ln ictw a w  rokow aniach 
o rew izje um ow y z konsorcjum  angieiskiem .
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Cc io jest Rada prawnicza.
Rada ministrowi postanowiła na jediiem 

z ostatnich swych posiedzeń powołać do ży­
cia Rade prawniczą. Minister sprawiedliwo­
ści [Makowski zapytany o cele i kom peten­
cje tej nowej instytucji odpowiedział, że pol­
ska rada prawnicza, będzie odpowiednikiem 
francuskie j Rady stanu. Działalność f rancu ­
skiej Rady stanu polega na kontroli nad’ 
działalnością Władz administracyjnych i na 
wydawaniu opinji co do p ro jek tów  usta'w| 
opracowanych ba.dż iprzez posłów bądź przez 
rząd.

Instytucja, k tó re j podsiawy zostały u- 
ch wal one obecnie przez Rade Ministrów, o-j 
pa r ta  jest całkowicie na konstrukcji fran-i 
cuskiej Rady' stanu, z w-vłączenicm tych 
spraw, które należą do T rybunału  Admini­
stracyjnego.

Kompetencje polskiego odpowiednika' 
rady stanu obejm ują opiujowenie p ro jek ­
tów ustawodawczych i rozporządzeń  na ży­
czenie rządu, przyczepi przewidziane zostało1 
kierowanie do tej opinji wszystkich ważnych 
projektów, zarówno ustaWi. a także i rozpo-

rada ta  w Polsce będzie najściślej związa­
na iz osobą m in is tra  sprawiedliwości; m i­
n ister sprawiedliwości bę;d!zie prezesem rady 
i łącznikiem jej z rządem.

J,kada będzie się składała, jak  we F rancji 
z radców  zwyczajnych,, b io rących  stale u- 
dzial W, pracach  rady, radiców1 nadżjwvczaj- 
nych. wywoływanych do poszczególnych1 
kwestji wreszcie referentów!, których zada­
niem jest opraiOowMwanie (wnioskowi i u- 
clwyp 1 rady. Rada dzielić się będzie n a  dwie 
komisje, administracji i prawa.

W śród 20 członków: rady  rząd pragnie 
widzieć najwybitniejszych praoofwfmkó.Wf i 
pirzedstwawicieli jwIszęChniic z całego kraju . 
Przedewszystkiem zaś  reprezentantów  w’sze- 
ebnicy krakowskiej, a także i innych.

Powołanie rady prawniczej do życia, na 
stąpi około 1. września.

J a k  iz tych wyjaśnień p. m in is tra  Wynika/ 
W skład rady  prawniczej wejdą przede \tjszy- 
stkiem profesorować uniwersytetu kra kowL 
skiego. W  ten sposób stanie się zadość żyj 
c ien iom  krakctwiskiego „Czasu“ organu kou-

, nomyślnego. Jednomyślnie przyjęto następu- 
Ijącą rezolucję-

,,My religijni socjaliści Niemiec

PRZYZNAJEMY SIĘ DO ROCHU M IĘ­
DZYNARODOWEGO SOCJALIZMU

rządzeń Rady ministrów1 lub poszczególnych. sefwatystóW. którzy nie m a jąc  reprezentan- 
ministrów1, o ile ze względu na  swój charak-jtów! w

! W7 pływ1ter rozporządzenia 
pinji prawniczej. T;

będą
samo.

wymagały o- 
jak  we F r a n c j i7

sejmie, chcieliby tą  drogM uzyskać 
na  politykę.

P. 'Wujków wyjaśniał i nic nie wyjaśnił.
A tak i na prasą polską.

W A RSZA W A , 10. 8. (AW ). W ezd ra jsze  konfe­
rencja zwcńana ^przez posta sow ieckiego J>. W ojkow a 
w budynku pose lstw a  zakończyła się fiaskiem . Obecna 
O becna bu ła  jedynie iprase żydow ska w  catości o raz  
częśó p rasy  po lsk ie j: R zeczpospolita, G azeta P o ranna  
W a iszaw sk a  i K urjer W arszaw sk i.

O nielpraktykow anych m etodach p. W ojkow a p i­
sze „K rrje r P o ran n y 1', k tóry  krytykuje Sposób, w1 ja ­
ki odniós! się do p rasy  ipęiskiej i agencji te legraficz­
ni ch ip. W ojkow , s tw ierdza jąc , że poza n ietaktam i 
w yjaśnienie jego nie zaw ierało  żadnych konkretnych  
inform acji o sy tuacji w  Rosji 'sowieckiej. ,,G’.os P ra w ­

dy" krytykuje 1 rów nież ostro  m etody p'. W o jkow a. 
„G azd a  P o r. W arszaw sk a"  pisze, iż  to , co pow ie­
dział p . W ojkow , nie przyczyni się do rozp rószen ia  
mgty o tsc ra jące j w ypadki w  Rosji.

Ir.fcim acjc udzielone przez posła sow ieckiego W 
W arszaw ie  ograniczyły się jedynie do ostrego  zaa ta ­
kow ania ipiasy po.skiej. W  końcu stw ierdził p . W o j­
kow , że w szystk ie  inform acje o konfliktach w ew n ą trz  
pa rłji kom unistycznej, zam ieszczone w  prasie  ‘polskiej, 
są  zm yślone, a ipozatem nie ima zam iaru  w yjaśn iać 
pow odów  tego  kenfiiktu.

Zjazd religijnych socjalistów,
\V dniach od 1 do 5 Inn. obiadował w1 

M eersburgu nad jeziorem B odeńskim i zjazd1 
religijnych socjalistów, w iktćrym wzięło u- 
dzial ponad 100 deldgatów1 z rozmaitych* czę­

ści Niemiec.
W iposzcególnych referatach omówiono

pro- 
wol-

stanowisko ,socjaliz-mu religijnego do 
testantyznnu dio katolicyzmu i do ruchu

i walczymy o jego urzeczywistnienie w świej 
cie. Prowadzimy tę walkę jwi żywieni kon- * 

Itakcie z p racu jącym  indem, jifgo partjanń  i 
Ijego wolnymi Związkami zalwbdolwlymi. > ie 
możemy inaczej postępować, musimy jako  
religijni ludzie stać przy tych, którzy toczą 
bój w głębinach i wierzymy, że w nika o 
prawa pracującego ludu jest walką o nowie 
społeczeństwo ludzkie. Wychodząc z tego, 
podnosimy głośny protest przeciw potwor­
nym stosunkom obecnego życia, wi k tórych

WSZYSTKIEJ! JE ST  PIEN IĄD Z A NI- 
C.ZEM CZŁOW IEK

One są źródłem wielkich chorób, n a  k tóre  
cierpi nasz ozas: bezrobocia i nędzy m ie­
szkaniowej, z niemi związane jest duchowe 
spustoszenie fizyczne i gospodarcza niedola.

Do wszjMkicb ciężko dotkniętych b ra ­
ci i sióstr wołamy:

Czujemy się złączeni z wami w gleb: 
naszdgo sumienia. ponieważ wasze cierpie-1 
nic, jest naszseim ciorpienieni, wasza tęsknota 
nliszą tęsknota. Wobec inwalidów I • sierót 
wojennych, wobec *wl dziedziczonych i oDra- 
bowanych ipuzez inflację, wobec- inw'al idówj 
pracy i wiobec złamanych walką żiaciowtą 
protestujemy przeciw  m arnotraw ieniu  doJ 
b ra  ludowego dla książąt, ubolewamy jak  
najgłębiej nad fałszyweni stanowiskiem, ja ­
kie zajęły związki kościelne i jako religijni 
socjaliści podnosimy, że jest grzechem prze­
ciw’ duchowi cw;angelji tjwforzyć niiljonerów. 
dopóki ludzi? z głodu m uszą sobie odbierać 
życie. W eW nąh-zkościo ła  walczymy o p ra ­
wa pracującego ludu i o to,
ARY ZASADY CHRZEŚCIJAŃSTWA BY­

ŁY PRZEPRO W A DZON E.
również w publieznem życiu społeczeństwa. 
Sprawiedliwość między ludźmi pokój na  
ziemi, radość i dosyt ludowi. W  tym duchu' 
wzywamy Wszystkich ludzi, aby łączyli się 
z nami ^>od hasłem : Przez eWlangelję do son 
cjalizmu, przez socjalizm do ewan.gelji !“ 

Zjazd uchwalił zorganizowanie się do­
tychczasowych zwolennikowi tego ruchu  ,w( 
Związek religijnych socjalistów Niemiec. N a  
czele jego stoją trzej protestanccy pasto­
rowie.

MIGUEL DE UNAMUNO

S o b o w t ó r .
(Dokończenie).

Takie zamieniali spostrzeżenia, czując 
się podobni jeden drugiemu i pełni ucie­
chy. że odjkrywają co m inuta  to, o ezem, 
wedle naszego mniem ania, wiedzą już naWlet, 
wróble na dachu, to, cośm y dawno ujęli jwi 
pojęcia oderwania i ustalili w form ułkach  
najcodzicmtiejszej logiki. D la nich wszystko 
pod słońcem było co dnia nowe, wszystkie 
wrażeni a tchnęły świeżością, świat był bez­
u s t a n n e j  tworzeniem bez żadnego ukrytego 

*celu. Jakąż  hałaśliwą radościa. wybuchnął 
Pepe, zobaczywszy chrabąszcza, wyiWrćconk-i 
go do góry łapkam i ! W  uniesieniii radości 
chwykcif kam yk i zamierzył się na biedne, 
stworzonko. Celestek powstrzymał go jesz­
cze W porę. [mówiąc:

— Nie. nie, tego nie można.
W  przeciwStwieniu do Celęstlka, Bepe nie. 

był idjotą z urodzenia. tak, \że  stan jego 
przez całe życic nie miał pozostać jednako-.
wy|| ‘upośledzenie jego wynikło z p rzypad­
ku  i pogarszało się skutkiem rozmiękcze­
nia  mózgu. Celestek wyczuł to. aczkolwiek 
natura lnie , nie zdawiał sobie wyraźnie sp ra­
wy. Dostrzegł coś. itjo zaczęło ich różnić 
między sobą na  tle dotychczasowego podo­
bieństwa, i z tego mętnego wyczucia, za­

szytego gdzieś w nmoczirych głębiach jego, 
dziewiczej duszy, zakiełkowała wl nim miłość 
dla biednego Pepa. miłość zarazem b ra te r ­
ska. ojcowska i macierzyńska. Kiedy, zda­
rzało się. przyjaciel zasnał nad brzegiem 
rzeki. Celestek, siedząc nń'd ni m d  odgarniał 
od niego muchy i pszczoły, rzucał kamie­
niami w miejsca gdzie woda, za tam ow ana ,1 
i obiła zalewiska i uciszał w ten sposób roz- 
rechotane żaby; uważał, aby mrówki nie 
Weszły na twarz śpiącemu i rozglądał się 
trWlożnię na leWo i na prawb, czy aby nie1 
zbliża się ku nim jaki człowiek. A kiedy 
zobaczył zdaleika grom adkę chłopców. p ie rś  
jego poczynała dyszeć Rrwtowiiie, p rzysu­
wał sic bljżej do przyjaciela i nabijał sobie1 
kieszenie kamieniami Jeżeli na twarzy śpią-i 
cego b łąkał się uśmiech i Celestek uśmie- 
ćba3 się. ro jąc  o św iac ie , .^k tó rym  obaj żyją 
potopieni. ^

Po ulicach Wiejskich przebiegali para- 
)mi łobuzy, podśpiewując:

,, Głupi z głupim, ; 
dwa razy głupi 1

| Zdarzyło się raz, gdy ułam ana gałąź, 
jrzucona zdaloka, ugodziła przyjaciela, że o- 
fbudził się 'wi Celestynku.,fjgzemiący do tej' 
■pory instynkt. Puścił się za napastnikiem  i 
i raczył .go potężnym kułakiem w kark  i 
pod brodę. Kompan poturbombncgio, zasko­
czony , iiWawiony zarazem niespodziewaną 
Wojowniczością idjoty, odpłacił m u pidknem 
za nadobne, tak: »że Celestek, osłaniając się

od jednego, porał się bohatersko  z drugim, 
kopiąc i ,\vaI;ic kułakiem, aż dopóki nie 
zjawił się alguacil*). Na sam jego widok 
wisusy rzucili się do ucieczki, a stróż bez­
pieczeństwa w te pędy jął gromić Ł jotę: Ha. 
cóż .chcecie i* * zwyzcajnie człowiek..!

Coraz bardziej rozwijający się kretynizm 
sprawił, że Pepe z dniem każdym opadał w1 
większą drętwotę. Doszło do tego, że m ru ­
czał już tylko pod nosem, powtarzając, jak  
przez sen to. ku czemu skierował m u uwa­
gę przyjaciel 
ni mi widowni

na rozgrywającej 
świata.

się przed

j Któregoś dnia głupi Celestek nie spot- 
jkal już swego biednego d ruha . Zaczął cho- 
ftlzić. szukającego, z miejsca na  nuejsce, nie­
nawistnym wzrokiem mierzył m ijanych  ło ­
buzów i bardziej niż kiedykolwiek uśmie­
chał się do lttdzi. Dowiedział się wreszcie1,. 
że umalrl. jak ptaszek, ia chociaż nie rozu­
miał dobrze, db takiego znaczy umrzeć, po­
czuł ;coś. jakoby głód duchowy. Chwycił ka­
mień i wcisnął' go sobie do kieszeni. Znalazł 
się ‘w kościele gdzie właśnie odpraw iała  się 
insza. U kląkł przed Wizerunkiem Chrystusa, 
poczeni rozsiadł sit? po turecjku, a przeżeg­
nawszy się parokęoć. zaczął powtarzać szep­
tem :

— Kto go  zabił ? Powiedz mi, kto go 
zabił ?...

Obraz Chrystusa przypomniał m u mgli­
sto. że kiedyś, dawlio, w jakiem ś kazaniu —
' : i

‘ *) Policjant.
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Konferencja
- - - ^

W  yń\ ońskicm  mieście N agasa.d  oubyia się o - 
sta tn io  panazjafycka konferencja. W  jesieni w e W ie a -  
niu odbędzie  się konferencja paneuropejska . R ów no­
cześn ie  dejegaci p ań stw  am erykańskich  p rzystąp ią  do 
u tw orzen ia  ko .tg re tu  'paaam erckansk iego . O znaczać to  
będzie wielki postęp polityczny i o rganizacyjny, je­
żeli w m ń jjc a  pojedynczych państw  w y stąp ią  w ielkie 
jednostk i geograficzne i jeżeli na  tej d ro d ze  będzie 
m og ła  ipowsiać w yższa  o rgan izacja  ludzkości, k tó ra  
nic z licznemi państw am i, ty lko z pięciom a wielkimi 
kon ty neniam i będzie  m usiała się liczyć.

Na najm łodszym  kontynencie w  A ustralji 'próba ta 
udała  się rów nież , gdyż A ustraija tw orzy  jedność 
po lityczną i g ospodarczą  „C otnm onw ealth". *

P anam ergka : jesi to  p róba  poddania  pod  w ła­
dzę w ielkiej unji północnej południow ej części am e­
rykańsk iego  kontynentu . P an eu ro p a : lo dążność  do 
zo rgan izow an ia  się rów noupraw nionych  państw  k a -  
pita.isrycznych w  jedną w spó lno lę  gospodarczą .

P anazia  niem a podobnych  celów . Błizko stu  de­
leg a tó w , k tórzy  rep rezen tu ją  w  Japoji ruch p a n a z ja -  
tycki, p rzybyło  z k ra jó w , geograficznie W drobnej 
ty jko  części należących do 'Azji, dw ie najw iększe po ­
tęg i Azji —  R osja sowk-lcfka1 i Chiny na tej konferencji 
n ie  miały sw oich przedstaw icieli.

W  rzeczyw istości chodziło o  to , aby ńa konfe­
rencji ziączyć in telek tualistów  tych na ro d ó w , k tóre  
chcą podnieść Japonję do rzędu najsiln iejszego p a ń ­
s tw a , ażeby po d  skrzydłam i Japonji p ro w ad z ić  w al­
kę  przeciw  europejskiem u im perializm ow i. Głownem 
hasłem  tego  ruchu jest w aika p rzec iw  anglo  -  saskim 
narodom .

T endencja ta w y raziła  się w  uchw ate n iedopusz- 
BIB— — — Tl  1111 , ■BBHfifll

Wparactewi śnie sil
Organ socjalistyczny ,„Robotnik po!ski“ 

wychodzący w D etroit (Michigon St. Zjed­
noczone) w< sprawie |w|ynarada|w5ania się e- 
m igrantów  poiskieh, pisze co następuje: 

Federalny Wylkaz za jedenaście miesię­
cy ubiegłego fiskalnego -roku stwierdza, że 
do .Stanów /'jednoczonych przybyło w tym 
czasie 146.586 cudzoziemców1, należących do 
„kwoty'- emigracyjnej różnych krajów. W ię­
kszość państw Wcześnie (wjyczerpala słwfój wy-1 
chodźczy e k s p o r t  Polska „kwota" była po­
kryta  już z początkiem czerwicą, lecz do­
kładnej liczby polskich przybyszów .dotąd 
nie podano. .. . ;

Wedle p roporc ji  bilu Johnsona, Rzecz-

pamięta. że przypatrywał m u się wtedy z  
uporem  — słyszał iż ów ukrzyżowany 
wskrzesa! umarłych, toteż wybuchnął w-o 
ła n ie m :

— W skrześ go ! Wskrześ" go !
U wyjścia obstąpiła go hałastra  ulicz­

ników. jeden ta rgnął go za kurtkę, ftrugi 
Zmiął m u  kapelusz, inny jeszcze p luną ł na 
niego a wszyscy p y ta l i :

— A gdzieś to zawieruszył twojego d ru ­
giego głupiego?

Niedawna nagła odwaga, córa  ni łośei, 
opuściła Celestfka. Skulił się sam w1 sobie.

— Łotry, hultaje, huitaje... mkczemni- 
ki .. to oni go zabili... łotry !

Syknął, wyrzucił kam ień i puścił się 
w nogi k u  domowi, szukając bezpiecznego 
senronienia.

Kiedy na nowo począł krążyć samotnie 
brzegiem rzeki, między topolami, fale w ra­
żeń, które, niby krew duchowni jwlsiąkly |w| 
jego duszę z błękitnego przestworu, poczę­
ły skupiać się i układać dokoła majaczącej 
napoły  W" świetle, napoły |wf cieniu uśmiech­
niętej twarzy przyjaciela. T ą  drogą na-wła-’ 
sną zupełnie modłę, uczłowieczył sobie przy­
rodę. naiwnie naw skroś i nieśjwjiadomie. W, 
jej świeże kształty, niby sok życiowy, iwllał 
ojcowsko-niatczyną tkliwość, jaka  w! nim 
drgnęła n a  widok sobowtóra. A tak, nie wie­
dząc o tern, przejrzał mętnie Boga, który z 
niebieskich wyżyn uśmiechał się doń uśmie­
chem  podobnej jem u ludzkiej istoty.
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panazjatycka. ,
czenia języka angielskiego jako  konferencyjnego, jak - 
ko .w iek język t :n  j : s t  na jbardziej rozpow szechniony 
w  Azji. J e ż e J  się b ę d z jJ z m u sz o n y m  używ ać w ko n ­
ferencji języka nieazjatyckiego, t.0 będzid nim język 
fi ancuski.

. K ojejow e lin je panazjstyck ie , un iw ersy ie iy , D a n -  

ki, ta ryfy  tran ąp o rlo w e  —  zadan ia , k tórem i mjala 
się zająć' konferencja, w  rzeczyw istości są  frazesami*,j 
gdyz jedyne kapiiaiistyczno  -  m ilitarne państw o  Azji 
—  Japonja zam ierza po d  p o k ryw ką  fpanazjatyckiego 
ruchu  sze rzy ć  iaipoński im perjaiizm . W jdocznem  jest, 
że japon ja  czyni w szelkie u siłow an ia, by obrócić  na 
sw o ją  k o rzyść  budzące się sity n a ro d o w e  w Azji 
w w aice ko lorow ych  z białymi. A lbow iem  narody  
azjatyckie będą mogły o siągnąć  tylko w tedy  sw oją  
p aństw ow ą i gosp o d a iczą  w oinośc ! jeżeli p rzec iw ­
s taw ią  się zasadzie  im perjaiizm u a nie tem u lub ow em u 
jego  o rędow nikow i.. Ł atw o  p rzew idzieć, że w alka z 
m ilitarnym  i gospodarczym  w pływ em  Japonji będzie 
jednem  z najw ażniejszych  zadań  rew olucji azjatyckiej

I w  Azji imD-erjaiizmu nie obalą rew olucje n a ­
rodow ośc iow e, i tam  nie m oże (przyjść* w olność, je­
żeli w  miejsce angielsk iego, czy am erykańsk iego  im ­
perjaiizm u nastąp i japońsk i. P o łożenie E uropy po w o j­
nie św ia tow ej, w  której w praw dzie  im perjaiizm  n ie ­
miecki zoslal obajony, ale zastąp i! g ó  agn jslsko  -  am e­
rykański, św iadczy o tem , że taka  d roga  nie w jedzie 
do w olności, lecz do now ych form  niew oli.

M im oto konferencja panazjaiycka jesi w y d arze ­
niem w ielkiego znaczenia. Z w iastu je ona , ze  siły na 
ro d o w e i g ospodarcze  az ja tów  budzą się i z czasem  
skupią się do w aiki z im perjalizm em .

i emigracii nolskiej.
póspolita może do «Stanóv wysyłać rocznie, 
około 7.000 ludzi, w tem polaków bywa 
najwyżej połowa, a reszty dostarczają n a ro ­
dowe mniejszości. Z żonami, dziećmi i ro ­
dzicami tutejszych pobyków-obyWateli n a ­
pływ polskiego żywiołu nie przeniesie dzie­
sięciu tysięcy rocznie, to znaczy, że na ..świe­
żą krew", jak dawniej bjWflało, już nie można 
liczyć. -

A Wedle krajowych źródeł, ktńrrcji p ra ­
wdomówność jest zresztą watpli|wja. polski1 
żywioł za granicami Rzeczypospolitej m a o- 
bejmować sześć i pól miljonów ludzi, z cze­
go prawie poiowę tw’ Stanąeh Zjednoczonych1 
półtora  miljona W Niemczech, prawie' mil- 
jon W Rosji, jrol m iljona we Francji.

Te wielkie mii jony polskich tułaczy wy­
naradaw iają  się iw oczach. W idać to z dat 
ich ku ltu ra lnego  dorobku. Oto dowiaduje­
my się. że cala ta  m asa posiada zaledwie 165 
polskich pism per jodycznych, czyi i jedno 
pismo n a  40.000 glówg 1. (.00 szkół począt­
kowych polskich z 300.000 uczniów i 23 
szkoły średnie z '.700 uczniów. Ponieważ! 
emigracyjnej dziatwy w szkolnym Wicku jest 
najm niej 1,300.000, łatwo stwierdzić, że fftj- 
mniaj. mi!joh tej dziatwy albo wcale się nie 
uczy. alh-o uczęszcza do szkół obcojęzycz­
nych i idzie dla narodu na  przepadło. |

'Można to zresztą obserwować tu wi A- 
ineryce. w naszem najbłiższcm otoczeniu. 
Wprawdzie parafja lne  szkolnictwo m a „kon­
serwować polskość", lecz iw< kouserWlację te 
nawet same „siostry" uczące nie wierzą, a 
cóż dopiero mówić o dzieciach.

Pesymizm może być gorzki. Lecz na 
polskości najbliższych emigracyjnych poko­
leń. zawieszonych między plebanijnem po­
dwórkiem i ulicą-, m ożna przylepić znany 
tytuł Żeromskiego: „Rozdziobią nas wrony, 
kruki..." i

STAN BEZROBOCIA W  POLSCE.

W A RSZA W A , 10. 8. (AW ). Liczba bezrobotnych 
spad la  dość znacznie w  ostatn ich  tygodn iach , szczegól­
nie w  w o jew ó d z tw ach : Śląskiem, w arszaw sk iem , w  
Sosi o  w cu i Kieieckiem. W  okręgach tych  znalazło 
pracę 7.908 osób. Liczba bezrobotnycn  \v calem pań ­
stw ie  w ynosi obecnie 265.000 osób .

„KiBpepf t i r t o b i  ftafraine" .
O d czyt p. Stan. Egn. W itkiew icza w  Te s trz e  tnsłym

P • piN itkiewicz to czloWiek oryginalny. 
Xawymyś!;i 1 nselicznie zebranej w Teatrze 
Małym publiczności, wykładając jej, n a  
czem polegają „nieporozumienia teatralne" 
a ńa koniec wskazał jej niejako mew* kWłn- 
tną radę : gadaj do la m p y . . W odczycie swo­
im p. Wjtkiewiez Wyjaśniał m ianoW Tk, ja ­
kim w jego zrozumieniu pow in im  byd.ieatr 
a w konkluzji i po zaproszeniu zebranych 
do dyskusji oznajmił j m ,  że w dyskusji u- 
działu sam  nie Weźmie, że w najlepszym r a ­
pie może dać odplowiedź pisem ną, polemizo­
wać boWicm nie umie...

Jest to bądź co bądź orygimilny, nie- 
pra!ktykow*any sposób na wi używa nia kontak­
tu lub porozum ienia się z publicznością, i 
dlatego odpowiedzią na to zaproszenie było, 
...głuche milczenie. A szkoda, bo było o 
czem (pomówić, niejedno rozpatrzeć i roz­
świetlić. *

O |co chodzi p. Witkiewiczowi ?
Ano. powiada on mnicjwięcej t a k :
Poco realizm w teatrze1'? Realizm mam y 

w życiu codziennem, na ulicy, w d'onm, (wi 
kościele, słowem wszędzie, 'gdzie tętni ruch  
i życie. W  teatrze formistycznym. który p ro ­
paguje p. Witkiewicz/, Widz odniesie czysto 
estetyczne jwrnżenic. podadzą m u  tam bo­
wiem sztukę o czystej formie (?) a nie rea ­
listyczna bujdę. P. Witkiewicz szeroko o- 
jnawial swój system fonniśtyczny, który 
przejmie teatr  przyszłości, tea tr  fonnistycz- 
ny, będąoy dziś jeszcze w- zawiązku. A wtedy 
zaniknie ^degenerowana form a dlotycbcza-? 
sowa obciążona realizmem... P. Witkiewicz 
wyraża pogląd, że sztuki np. Słowackiego, 
Wyspiańskiego1. (Micińskiego i in. mogą być 
grane n r  scenie według systemu formalisty- 
cznego. W łasny swój utwór „Jan  Maciej 
Wścioklica" uważa p. Witkiewicz za zbyt 
zdeformowany pealizmełn...

P. Witkiewicz referat swój 'czytał dość, 
szybko i przyciszonym głosem, tak, że z 
galerii przerywano m u parokrotn ie , zdaje 
uli się, że—b p  to głos znakomitej artyslid 
Stan. Wysockiej, „głośno", „wolniej"... P. 
Witkiewicz do końca  jednak czyta! tak cicho, 
że wiele z jego Wyrażonych myśli pozostało! 
dla zebranych tajemnicą.

A R.

_______________________________     a

Międzynarodówka anstytentów.
M iędzynarodow ą kong res przeciw ników  alkoholu 

k tóry  ob radow ał w  D orpacie od 21— 28 lipca, do ­
prow adził rów nież do zasadniczego  porozum ienia się 
p rzedstaw icieli abstynenckich organizacji robotniczych, 
którydh skuteczne m iędzynarodow e zjednoczenie u tru ­
dnia! dotychczas zam ęt pow ojenny . W  D orpacie p rzy ­
jęto następu jącą  rezolucję w  tej Spraw ie:

Socjalistyczne organizacje  abstynenckie iączą się 
i tw o rzą  m iędzynarodow y sek re ta rja t z siedzibą w 
Berlinie. Z grom adzeni w D orpacie delegaci zobow ią­
zują się w ed ług  sw ych si! d ostarczać  Biuru środków  
na w ydatk i złączone ’ z jego działalnością. Do tego  
B iura należeć m ają w szystk ie te  o rgan izacje , k tó re  
hołdują k ierunkow i M iędzynarodów ki zaw odow ej w 
A m sterdam ie,

M iędzynarodow y kom itet sk ład a ją : tt. V oionm aa 
(Finiandja), B jórkm ann (Szw ecia), d r. K urz (W iedeń) 
i dr. H oiitscher (Czecnoslow acja).

Wspólna śmierć z powodu nędzy.
W  Berlin ie  zaszedł tragiczny w ypadek 

samobójstwo dwojga starców, męża i żony! 
spowodowany nędzą. Zaniepokojeni kilku­
dniową nieobecnością w kamienicy 71 letnie­
go lekarza dr. Mayera i jego żony, sąsiedzi 
Wezwali policję, k tó ra  (wfszedłszy do miesz­
kania  zastała już zastygłe zwłoki. Śmier£ na- 
stąpiła przez otrucie. Z listu pozostawione­
go Wynika, że małżonkowie odebrali sobie 
życie za obopólną zgodą, nie mogąc dłużej 
znosić nędzę. > ,
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J t o w  t iy  7 d n lą *
Lw ó w , d n ia  1 1  s ie rp n ia

RZEŹNICY W  DALSZYM CIĄGU W STRZYM UJĄ 
SIĘ  Z W YBĄBEM  M IĘSA. W czoraj nadeszło  dw a 
w agony  w iep rzów  w  i;ości 126 sz tuk  ipod adresem  
lw ow skich  rzeźnikow . Ci jednak zam ierzali W agony te 
sk ie row ać  do K rakow a, nie chcąc bić je na  konsum cję 
(m ieszkańców  L w ow a. W o jew ó d ztw o  pow iadom ione o 
tern sk ie row ało  w agony te  do rzeźni miejskiej, p rz e ­
znaczając  tran sp o rt len  na koitsum cję m iejscową,

ZGON OFIARY W ŁASN EJ NIEOSTROŻNOŚCI. 15
letni M arjan B udziak, który  w sku tek  w łasnej n ie­
ostrożności dostał się n o n  kola (pociągu, o  czem po­
daw aliśm y, zm arł w  szp ita lu  w skutek doznanych 
o b iażeń .

PODRZUTEK W  KLATCE SCHODOW EJ. Anna 
Jasonkow a, żona ko le ja rza , doniosła policji, że zn a­
lazła w  klatce schodow ej realności iprzy up K ra ­
szew sk iego  1. 23 podrzucone niem ow ie pici żeńskiej, 
liczące około 2 tygodn ie  życia, 'które było ow in ięte  w 
p oduszkę , P rzy  dziecku była dołączona k a rtk a  z na-< 
ipisem: „Dziecko moje nie jest chrzczone, d ia łego  jed y ­
nie jpozosiaw iam  go p o d  op ieką  B oską i ludzką* .

Podrzu tk iem  zaop iekow ał się kom isarja t VI dziel­
nicy, policja zaś w szczęła ooszukiw ania za  m atką 
niem ow lęcia.

CIĘŻKA KRADZIEŻ. Antoni F rans, w łaściciel fa ­
b ryk i gipsu przy tą. L istopada 1. 97, doniósł policji, 
że  n ieznani osobnicy rozbili d rzw i (wiodące do zab u ­
dow ań  fabrycznych, poczem  skrad li k ilkadziesiąt że­
laznych form do w yrobu  ru r (cementowych, w artości 
1.000 zł. Pom im o hałasu , spow odow anego  przy  ła­
dow aniu  ru r na w ozy , nikt nie zauw aży ł tej k ra ­
dzieży.

KRADZIEŻE SK LEPO W E. N ieznani spraw cy w ła ­
mali się nocą do sklepu artykułów  spożyw czych  Leiby 
Z ob .a  p rzy  ul. W ete ranów  skąd  (skradli w iększą  ilość 
w ik tuałów .

Jakiś osobnik w ubii szybę fron tow ą W składzie  
P inkasa H irschorna przy  ul. B ernsteina skąd  skrad ł 
12 sz tuk  reg is tra iu r , z  k tó rych  6 sz tuk  porzucił1 ucieka,-  
jąc z łupieni p’rzez ul. R appapo rła . P osterunkow y M a- 
cuclziński znalazł te  książki i zd eponow ał je w  po ­
licji. .  :

'  SPLĄDROW ANE M IESZKANIE LETNIKA. Radca 
sądu  o k ręg o w eg o  p . Leidjer, zam . przy  ul. O ssoliń­
skie łi |. 17, w yjechał na w ieś na  w yw czasy . Jacyś, 
zapew ne jego kiijenoi z  rozp raw  sądow ych ,^ z ło ż y li 
mu n iep roszoną w izytę, przyczem  pozostaw ili m iesz­
kanie sp ląd row ane  jak po przejściu  arm ji o k u p a ­
cyjnej. S zkodę w y rządzoną  przez w łam yw aczy nie 
zdo łano  na razie  ustalić i

Z W Y STĘPÓ W  M ISTR Z Ó W  DŁUTA I W Y ­
TRYCHA. Józef Lężny, m otorow y M . K. E. zam . przy 
ul. Unii Lubelskiej, doniósł ipóticji, 'że nieznany osob­
nik w łam ał się do jego 'zam kniętego m ieszkania skąd 
sk rad ł ub ran ie  'g ranatow e i budzikj, w artości 200 zł.

Z m ieszkania M arji F iałkow skiej iprzy ul. P ie ­
karsk iej sk radziono  futro czarn e  i fparę (mesztów, w a r­
tości 3.050 zl. '

Z m ieszkania Anny Kurocizko, dozorczyni rea l­
ności przy ui. O sso’ińskich I. ,12, sk radziono  na szko­
dę jej sub lokato ra  Szym ona Sym eniuka 3 ub ran ia  
m arynarkow e. • '

N ieznany osobnik skradł z  piwnicy realności przy 
ul. Sadow nick iej 1. 22 szy ld , o raz  w iększą ilość m a- 
terjaili budow lanego , łącznej w artośc i 450 z i„  na 
szkodę w łaściciela tej realności M ichała Czyryka

Apel do wszystkich Związków Zaw.
Komitet Kolonji dla dzieci robotniczych! 

zw raca .s ię  z p rośbą  do wszystkich Związ­
ków Zawódojwjych. aby uchwalone kwoty 
przesiano jak  najspieszniej do Księgarni Lu-, 
doWej p rzy  ul. Szajnochy I. 2, lub też wpła­
cono je na ręce to W. M. Segala. I

Gdyby podobne uchwały jeszcze nie za­
padły. Komitet Lol. p rosi o załatwienie tej 
sprawy ja'k najrychlej.

W  roku  bieżącym przebyjwa n a  kolonji 
ponad , 100 dzieci, z powodu zaś drożyzny, 
wszelkie fundusze, jakiemu (rozporządzał Ko- 
mitet zostały już wyczerpane. Pobył dzieci 
na kolonji lina jednak potrwać tło 17. b. m;

APOLLO! N a jw ię k s i  m o n u m e n ta ln y  film  ! Z lerfs 416 aktów

IN D Y JS K I G R O B O W IE C
W rolach czołowych potęgi ekranu: Mia M ay, —  Lya  de Futti, —  Erna M orena, —  Konrad Veidt, —  

B e rnard  G oetzke, —  Paw eł Richter i O laf Fons. Reż. Joe M ay.
Żywcem pogrzebany. Podróż wśród przestworza. Płom ienna miłość i dzika zemsta Maharadży. W yczarowane pałace 
indyjskie. Potęga tajemniczych Joghów. Wśród upiornych trędowatych. — Pomnik zemsty i odwetu. Wstrząsająca 
walka z tygrysami. Jadowite żmije. Klątwa pokutnika. Za cenę życia ukochanego. Europejka w ięźniem  indyjskiego
w ła d c y . Bilety ulgowe i wolnego wstępu przez pierwsze 4 dni nieważne. Początek seansów o godzinie 4-ej,

pół do 7 mej i 9-lej.

Wojna religijna w  Meksyku.
In w en ta ryza cja  k o ścio łó w  protestanckich. —  Z a b u rze n ia .

MEKSYK. 10. sierpnia. (Pat.) Mimo o- 
świadczenia rządu  meksykańskiego, że de-i 
krety religijne będą zastosowane cło dóbr 
kościoła protestanckiego w równej mierzej 
iajk do (dóbr kościołów katolickich, nie u- 
czyniono dotychczas żackiego kroku w1 ce­
lu dokonania nacjonalizacji małej ilości 
kościołów protestanckich w' Meksyku. Rząd: 
zadowala się oświadczani eny że zastrzega so-■tolikóW’ zaostrza się. przyszło do 
bie na przyszłość to prawd, oparte na  zasa- jnych 'zaburzeń, 
dzie. że Wszelka własność kościelna irale- * -

jży do in#MAi. Rząd zwrócił się do pastorowi 
[protestanckich z p rośbą  o dostarczenie Wła­
dzom miejskim spisÓ'w inwentarzy zarządza­

ni yph przez nie kościołów.
PARYŻ. 10. sierffnia. (Pat.) P ra sa  do­

nosi z Londynu że według otrzym anych tam  
wiadomości, w okolicy G uadala jara  (Mek­
syk). jgdżie bojkot zorganizowany przez ka

no waż-

P iz M o n y  dachu pad gl*wą przy pomocy magistratu.
Oncgdaj podaliśmy., iż właściciel reńl- 

,ności. przy ul. W ronowskich 1. 12. inż. Ma­
łecki przy pomocy magistratu usuną! z mie­
szkania suterenowego swego * lokatora Si-1
m ona E., pod pretekstem wstawienia nojwicj 
podłogi w przeciągu 8 dni. Wiceprezydent 
■Stalli przyrzekł miniowanemu, że otrzyma1 
z powrotem !o mieszkanie po uskutecznieniu1; 
naprawy. Radca nąąigistratu Skowroński za­
pewnił również tego .Wkatora, że otrzyma: 
« n  mieszkanie to z pow rotem  w oznaczonym; 
terminie, czy podłoga będzie napraw iona czy; 
nie.

Tymczasem tninęlo już 3 tygodnie, los 
kator ótv mieszka obecnie wraz z rodziną' 
pod gołom niebem, rzeczy ząś jego gniją zło­
żone W piwnicy, m agistrat zaś nie uslkute-

|cznia wprowadzenia lokatora do jego po­
przedniego m i eszkania

1 N atom iast r. Skowroński poradził tem u 
bezdomnemu, aby porozum iał się z gospoda­
rzem, czyli aby sypnął dolarami, których 
ram ow any  jednak  nie posiada. Kamieniczniki 
ten bow iem  łasy jest n a  tę walutę, pobrał 
bowiem jako odstępne od swej lokatorki E. 
140 dolarów za lp o k ó j  i kuchnię.

Sprawa ta przybiera skandaliczne for-, 
my. albowiem możnaby przypuszczać*, jak o ­
by kam ienicznik ów 'znajdował poparcie iw! 
magistracie Wd .swych krętych drogach przy 
pozbawianiu dachu nadkgłową lokatora.

Czynniki jkłompTSentne 'winny wgladnąć 
w tę sprawę i nie dojiuścić do pokrzyiwldze- 

iliia tegw> obyWatela.

Tragedja umysłowo chorego w aresztach policyjnych
Od kilku tygodni notowaliśmy często 

wypadki lokowania umysloWo chorych  W1 as 
resztach policyjnych. Powodem tego, było 
nieprzyjmowanie choryń.h do szpitala pow­
szechnego. jakoteż do szpitala w1 K u lp a r - . 
kowie z powodu jwlstrzymania przez rzą'dj 
dotacji na leczenie chorych.

W skutek tego zarząd aresztów policyj­
nych znajdował się. w kłopotliWem pot oże­
ni if albowiem areszty me m ają  urządzeń, 
ani odpowiedniego personalu  ab'y lokować i 
ojiielkować się chorymi. Pozostawić zaś waW 
jatów 'wałęsających się po ulicach miasta nid 
można było również ze wizgrędu na bezp-ten 
czcuist\vlo; (publiczne. Sytuacja ta  musiała za­
kończyć się "w końcu skandalem, który w' 
tym wypadku tragiczne miał zakończenie dla. 
chorego.

J a k  to już WCKoraj podaliśmy w aresz­
tach tych został umieszczony umysłowo cho­
ry  33- letni b. urzędnik bankowy R om an1 
W enkler. k tó ry 'zapadał n a  ostre ataki szału 
i w tym czasie był niebezpieczny dla otocze­
nia W  areszfacb doznał on ciężkich ob ra­
żeń, iwtskntek tego zm arł W szpitalu.

P pokura torja  państwa, oraz wpjewńdz-i 
twe- zarządziło w' tej spraiwie dochodzenia. 
Istnieje bowiem podejrzenie, że uieszczęsny 
został ciężko pobity przez nieznanych spra­
wców. najpraw dopodobniej zaś przez aresz- 
tantów. którzy wspólnie przebyiWjałi iw( celi 
z .Weifklerem.

Dziś odbędą się przesłuchania w tej 
sprawie. Zeznania za,ś wspóljwicźnieW' zmar- 
łogo W., zajiewne przyczynią się do wy­
świetlenia tej ponurej spraw'y.

BÓJKI KOM U NISTÓ W  Z  PRAW ICOW CAM I.
D U ESSFLD O RF. 10 sieripnia. (Pat. 7 

W czoraj wieczorem pobliżu Duesseldoriu! 
pomiodzy czerwoną bojów(ką konnmistycz- 
ną, ;a strzelcami prawicowymi doszło do s tar­
cia. (podczas (którego 35 psób odniosło rany.’

ZATONIĘCIE ŁODZI PODW ODNEJ.
LONDYN. 10. sierpnia. ( P a t ^ W  miej­

scowości Deveońport zatonęła wczoraj 1 
łódź podwodna, która po napraw ie  w do­
kach udała się, wPpodirók próbną. Sześciu łu­
dzi z załogi, którzy Wskoczyli do wody, zdo-! 
lalo się uratować.

SPR A W A  OKUPACJI FRANCUSKIEJ W  NIEMCZECH.
PARYŻ. 10. sierpnia. (Pat.) Ja k  poda­

je  ,.Matin” Rriand powiadomił am basado­
ra  niemieckiego, że F ra n c ja  skłonna jest 
do [zredukowania stanu liczebnego wojsk o- 
kupiaoyjnych, oraz do przeprowadzenia prze-( 
grupow ania tych wojsk, pod W arunkiem, że 
rząd Rzeszy skłoni nacjonalistyczne stowa­
rzyszenia w1 Nadl-enj. do zaprzestania nie- 
bezjńecznej propagandy oraz nie- zastosuje 
żadnych represji do ludności W Nadrenji.
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Hilton Yflung o stosunkach finansowych w Polsce.
P. Hilton Young, który przed dwoma'- 'ęlutnomicznych życia do okresu poinflacyi- 

• przeszło 'laty badał stosunki w Polsce, znpy-jnego. Ceny w Polsce były w stosunku do 
-tany przez korespondenta londyńskiego ] kursu walut zagranicznych zbyt wysokie.przez
„.Warszawianki11 jaki jest nasłrój kól finan 
sowych Angiji jeśli chodzi o inwestycje ka­
pitałów- angielskich w’ Polsce wiypoiwlicdział 
szereg uwag. z których wynika, że o Polsce1 
jako  o terenie' pracy dla kapitału angiei-

Bauk ipolski powinien był wpłynąć na 
zniżkę, gen rynkowych w Polsce. Na takie 
zadanie B anku wskazywa!y cyfry przywozu 
z zągjraąńcy. Kredyty udzielane przez Bauk 
wizrastaly iniopoinieriiie iszybko już w r. 1924. 

■skiego mało się w Angiji mówi, Polska i | Wszysfyia więc. ,-wskazy|wjalo na konieczność 
k ra je  Bliskiego Wschodu, przedstawiają dziś sawrócenui z tej drogi, ale Bank Polski wy- 
m alo  zainteresowania. . {konał to zadanie częściowo. W  iciągu pierw-

Na pytanie, co ip. H ilton Young myśli o ]szych siedmiu miesiąfey 1925 r. obieg bank- 
obeenym stanie finansowym Polski, '•odpo-j notów spadł o 80 miljonów złotych, podczas* 
wiedział on: jgdy ilość pieniędzy papierowych wżrosla o

Od chwili kiedy opuściłem Polskę, U- 161 .mil jonów. Spadeik złotego objaśniano 
płynęło <łw,a i pół lat. Od tej p o ry  nie mia-i sobie W Polsce złym urodzajem, rzekomemi 
tem  możności inform owania się bezpośre-1 błędami $v ./polityce podatkowej, brakiem  kre- j 
dniego o stanie finansowym Polski. Nie m am  idytów zagranicznych i rzekomym brakiem  
więc dostatecznych wiadomości do wypofwfie-1 jgotówki iw obiegu. Nic bardziej błędnego! 
dzenia swej opinji W stosunku do cblwlili o - sSpadek złotego spowodował przedcwfszyst- 
beenej, wyjąwszy chyba -uwagi przytoczone ” '
w1 Financial News nr. 12809.

Zasadniczy m ój pogląd, jak  go wyra­
ziłem także w  Financial News, -brzmi:

Ikieim  b ra k  równowagi budżetu i niedostate­
czna kon tro la  s truktury  kredytowej, p row a­
dzona .przez Bank emisyjny. Niepowodzenie 
wysiłków Polski jest godne pożałotwlania,

W  roku  1925 pozycja Wydatków była jtettnbardziej że Polskę ostrzegano o możli
wości niepowodzenia. Dzisiaj tak,samo trw a­
ła rów nowaga budżetu i odpowiednia po-i 
lityka B anku polskiego muszą być podstal 
Wą napraw y,^  * j

większa o 500 mil jonów, aniżeli w" roku 
1921. deficyt wyniósł 262 m iljony , po Kryto 
go pieniądzem papierowym i bilonem. 
\Yskutek zbyt szybkiego, wprowadzenia zło­
tego nie zdołano przystosow ać w a ru n k ó w

Znowu katastrofa kolejowa
W yk o le jenie  się pociągu.

WARSZAWA. 10. sierpnia, (tel. u l .)  W  sio uszkodzenia. Z ludzi 2 robotników  jest
dniu 9. b. ni. o godz. 8.80 ran o  na  hnji Kieł- 
Cc — Częstochowa nastąpiło  wykolejenie się 
puciągu robotniczego. Przyczyną wykoleję-1 
m a  było złe ustawienie zwrotnicy przez nie­
wiadomego sprawcę. Parojwlóz pociągu r o ­
botniczego jest bardzo uszkodzony. Dwa wu-t 
gony są zupełnie rozbite, a kilka zaś ponio-

ności gminy. Referent spraw gminnych Ł y ­
sakowski tolerował, a na-Wet popierał te niafl 
słycliane nadużyci;.; i skoro zobaczył, że 98 
procent obywateli nmrem stoi po sl ronię p. 
W ojaka, przygotowld z Matołkiem general­
ną  k am pan ję  i pozwoliwszy na ]mbliczne 
zgromadzenie, osobiście przybył zawierzając 
krukom , iż zgromadzenie opowie się za k ru ­
kami i gawronami, k u  radości ludzi uczci­
wych z Wyjątlkicm Niedziutki, Ja rno ta  z p o ­
licji i Gruszeckiego pańskiego celnika, bez­
względnie wszyscy oświadczyli się i grom ­
k im  Igi;osem zawoła!i: „Niech żyję>! W ojak“.

Łysakowski poznawszy klęskę" sfwioją, i 
swioich kruków., g.aiW(ronó!wj i matolkówTrej- 
terowiaj w ten sposób, iż .cabrał glos, re s ­
pektując plebiscyt gminy Kle pa rów1, wypie-' 
ra ł  się k ruków 1 i gaWronóW1. W artość urzęl 
dowa Łysakowskiego [wyjaśnia się dostate­
cznie na fakcie, iż groził państwowym u- 
rzędnikom. aby popierali krukowi, gawro­
nów ma folków i łyskówf jwj przeciwnym r a ­
zie /pozbawi ich clileba. Niech sam drży o: 
śwój niezasłużony rządowy chleb; którego1 
szanować nic umie.

Towarzysze zakładajcie polityczną orga- 
nizację PPS. na Klejiarowie — oto kwest jaj 
dnia. Dobro gminy Kleparó\tr budujcie na| 
dobrej i silnej organizacji politycznej PPS.

W  sio uszkodzenia. Z ludzi 
piężko rannych , 3 lżej.

Pom im o wykolejenia sięi pociągu p rze r­
wy- w1 ruchu  nie było. W  a ratunek  pospieszył1 
pociąg ratowńicziy z Kielc.

Radomskie władze kolejowe Wysłały ko- j 
misję śledczą, celem zbadania przyczyny ka 
tastjrofy. ' r

Wybory do Rady Kasy chorych 
w Kutnie.

Z w ycię stw o  P. P. S.
W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (Tep Al.). Dnia 8 -g o  

b. m. odbyły się w K utnie W ybory do Rady Kasy 
ćhorych. Jak  byio do p rzew idzen ia, lista  P . P. S
1 Z w iązków  Z aw . o trzym a.a połow ę w szystkich m an­
d a tó w  z listy pracow niczej czyli 15 m anda/ów .

L ista Nr. 3. (komuniści) o trzym ała 5 m an d a tó w : 
lista Nr. 4. (Bund) 2 m a n d a ty ; lista  Nr. 5. (urzędnicy 
cukrow ni D obrzelin) 5 m an d a tó w ; lista 'Nr. 6. (Ch. D.)
2 m andaty  i lista Nr. ł7. (Poalej-S jon) 1 m andat.

Gawrony, M i ,  m aflak i i ty s k i!
Do jakiego piekła może dopwnvad; ić je­

den  niepoczytalny .klecba i sldcrykalizowany. 
dyrektor szkoły, komu nasze władze rządowe 
ulegają, to klasycznym doWiodem jest gmi-1 
na  Kleparów1 i jego obywatelskie zgrom a­
dzenie — plebiscyt.

Nasi towarzysze wzięli udział W obywa­
te lskim  wiecu i akcji gminnej -w Kleparowie 
ilatego zaprosili posła Smulikowiskiego na 
8. b. m. Sala posiedzeń rady gminnej bela1 
wypełniona po brzegi. PPS. reprezentowali 
tow. Talarek , w zastępstwie posła Smuliko­
wski ego tow.: Cichocki Lang i Zakrzew'

wspiera i usiłuje gminę obciążyć 600 zł. 
[miesięcznymi poborami p. komisarza. D o­
prawdy zrozumieć nie można jak  wojewódz­
two może tolerować do dziś dnia lwio|wjskieJ 
go starostę i jego gminnego referenta  —{ 
Łysakowskiego.

Jest nie do pomyślenia ani starosta, a- 
ni komisarz- referent, który za podszeptem 
matolkowatego klechy rozbija zrzeszenie 
gminne, niepokoi obywateli, budzi swoją po­
lityką swary nniędzv obywatelami, judzi ln-j 
dzi. wyzyskuje ich słabostki, używa alko-, 

fholu. aby tylko realizować swoje piekielne
ski. Zgromadzenie burzliwe. coraz pazucho-.plany, Gawroński chce żyć, ks. Matlak chcę 
dzilo do  zamieszek, to też znaleźli się z e b ra - , panować w gminie, rozkazylwlać, p. Kamiń-j

' ski jna  inne niskie celc — oto program, 
bandy intrygantów i kliki polieyin-o- akov-! 
źniczo- księżej !

Za zgodą 98 proc. obywateli jest korni-! 
sarzeni tamtejszy obywatel — Tomasz \VoJ 
jak, starszy człowiek, zamożny gospodarz, 
(który bezsprzecznie w rozbudowie gminy,' 
niezmiernie zniszczonej wojną ma poważne 
zasługi. Nie podoba się on jednak kjrukomi 
i gawronom, przecież to paskudne ptactwo 
które iw ści er wie i końskim kale cali1 ży­
cie grzebie, nie lubi szczy-gla, który na zie­
mie z gałęzi nie złazi. Te gawrony i kriUkr 
sabotowali nawet z Iwliedzą i lw|spóldziałą- 
n iem  „Rady“ powiatowej, m ieszkańców  gmi­
ny K‘lcpiirów. bo skoro p. Wojak wniósł 
budżet, wi k tórym  przeznaczył 24.000 zł. nal 
uń-zymanie dróg, to ..Rada11 powiatoWa pól; 
roku  budżet trzymała, a wreszcie go me za­
twierdziła Jakżeż drogi budow ać1? Ks. Ma­
tlak. w gminie na publicznem miejscu ryczał

ni iw- splocie intyryg. k tó re  tylko komisarz 
9usń’jaciki naplą tać  potrafi.

W  dyskusji. W której b ra li  udział: Nie- 
dzi utka. upity za pieniądze kliki iintrygan-! 
tów. Wandzio, tow. Lang, Józefczyk. K r a ­
śnicki. Kijankiewicz i Gruszecki, dowiedzie-) 
iiśm y się. że miejscowty ks. Matlak, kate-' 
cheta  szkolny i proboszcz, dyrektor szkol­
ny Kamiński, kom isarz lwowskiego staro- 
stw'a. Łysakowski i natura ln ie  austrjafk® 
przeżytek tzw. Rada powiatowa, jednem sio-; 
lwem reakcyjne, klerykalne kruki pod god- 
nem  przewodnictwem posła (bez p‘) Proszyń-’ 
dl-ciego uradzili lewicową gminę opanow ać 
przez Wpńkowanie per  pas  et nepas „komi- 
sarza“ Gawrońskiego, który za austrjac ' 
(kich |Gzasów był s tarostą  i 
musieli w  emerytalne dura-ki wysłać.

Ten gawron chodzi obecnie do ho łos-  
!ku. Zumarstynowie, KleparoWie i jak  han- 
dełes z krakow iaków 41 jwbła: liandełe, han-] 
Idete może gmino komisarza potrzebujesz...

Wszystkie gminy odżegnują -się. od1 pu­
pila komisarza Łysakowskiego, a ten go

to takim, że gen

U TW O RZEN IE STA N O W ISK A  W ICEM IN ISTRA  
SPR A W  W EW NĘTRZN YCH

W A RSZA W A, 10. sierpn ia . (Tep w!.). D yrek­
torem  d epartam en tu  -organizacyjnego w m inisterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych  zosta ł m ianow any p. Jaroszyński. 
P oniew aż s ta tu t m inisterstw a sp raw  w ew n. p rzew i­
duje, ’że stanow isko  dyrek tora  departam entu  organ iz . 
zw iązane jest ze stanow iskiem  wioeminisLra, p rzy ­
puszczać- naieży, iż w n ia d ‘ugim czasie będzie rów nież 

|  ob sadzone w akujące dotychczas stanow isko  w icem ini- 
( Stra spraw  w ew nętrznych .

W OLNY HANDEL WALUTAMm i

|  W A RSZA W A , 10. sierpn ia . (Tep wt.). Mm. skarbu 
3. K iarner podpisał już rozporządzen ie  dotyczące p rze­
pisowi o obrocie  z w alutam i.

W  myśl tego  rozporządzen ia  w ew n ą trz  kraju 
zostaje  p rzyw rócony  w opiy handel obcem i W aluta­
mi z w yjątk iem  czeków  i W płat na  zagran icę.

N ow e rozporządzen ie  o b o w iązy w ać  będzie od 
15. b. m.

NOW E U STA W Y  M IN ISTER STW A  SKARBU.
W A RSZA W A , 10. sieron ia . (Tel. wł.). W  m ini­

s te rstw ie  skarbu  w  przyśpieszonem  tem pie bpracow ane  
są  u staw y , k tó re  m ają być Iwydane w  drodze  rozpo ­
rządzeń  P rezyden ta  Rzpiitej na mocy Ustaw o  o e tn o - 
mocnictw acti. [

Na p ierw szy  ogień m ają p rzy jść  [ustawy:
1) N ow elizacja usta;wy o rozbudow ie  [miast, 2) Roz 

po rządzen ie  o  kom unalnych K asach oszczędności, 3) 
R ozporządzenie  o u tw orzen iu  funduszu sanacyjnego,

SPR A W A  NASTĘPCY PETLURY.
W A R SZA W A , 10. sierpn ia . (Tep wt.), U kraiński 

kom itet centralny w  Polsce zaw iadam ia, fce w iad o ­
m ość  p o d an a  p rzez  n iektóre p ism a, jakoby em igracja 
ukraińska w  Poisce uw ażata  P o ltaw ca O strianicę zet 
następcę zm arłego Szym ona P enury  zupem ie nie o d ­
p o w iad a  rzeczyw istości

Em igracja uk ra ińska  w  Poisce razen . ,[niemal z
d o  Igłow iy g m i n y  K l e p a i r ó w :  p o c a ł u j . . .  T a k i e ' ca!ą em igracją ukra ińską  w  E urop ie  uznaje  za  praw .
postępowanie nazy^fl się sabotażem! Sabo- - nego następcę zmarłego Petjury 
taż kosztem zdrowia, bezpieczeństwa i goił- wickiego.

Lylko A ndrzeja L e-
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.r .n a  w i a r ą ” .
(Panoufiewie „in żyn ie ro w ie 1* Paw łow icz, Skurda, Biszswstki).

W  eh wiń pow st?  iia państw a po lsk iego , w ielu  p a -  "m row ał sob ie  na sw ego  zastępcę. P an  ten , pochodzą 
nów  „szeroko to row ych", pochodzących z daw nej Ro- ' cg z W iienszczyzny, stud jow ai w p raw d zie  ha lw ow - 
sji, a żerujących się za  P o laków , jtaraho się o posadg 
w rozm aitych m inisterstw ach, a zw łaszcza W mini­
s te rs tw ie  koiejow em . K orzysta jąc  z  niem ożności sk o ­
m unikow ania się z un iw ersyteckim i w ładzam i ro sy j- 
ękiemi, panow ie ci stw orzy li n iezare jestrow ane „T o w a­
rzy stw o  w zajem nego po tw ierdzan ia  dyplom ów'*. W y ­
starczyło , jeżeji dw óch członków  tego  „T ow arzystw a"  
po tw ierdzi o, że w iatfom o im, że dotyczący pan gdzieś 
w  C harkow ie ]§G na K aukazie został inżynierem , a j
już tem sam em  p rzyznano  mu dypion „na w iarę" .

Jednym  z takich inżynierów  „na w ia rę"  jest p . 
Paw łow ic-., k tóry  k iedyś rzekom o p racow ał na ko>eji 
kąukazkiej i został p rzy ję ty  do M in isterstw a koieio- 
w ego  do W rd z ia łu  m echanicznego i zasobów  w cna- 
rak te rze  urzędnika kon trak tow ego . T rzeba  w iedzieć1, 
że większołśł referen tów  tego  w ydziału  (łącznie z dy - 
rekłorein), lo  sam i „ szeroko to row i" , k tórzy  się n a ­
w zajem  popierają , r.o i ze zw ykłego  urzędnika kon - 
trakłow  ego p. Paw łow icz został zam ianow any naczei- 
niKi.m  W ynziah i zasobów  w  Dyrekcji lw ow skiej i to 

■aż w V. randze! Chciał on p rzedew szystk iem  p rz e ­
fo rsow ać  odnośnie  do gospodark i m aterjalnej daw ne 
rosy jsk ie  p rzep isy , na mocy których zak u p , ew idencja

skiej * Politechnice, uzyskał abso lu torjum  w  r. 1909, 
a;e egzam inu nie sk ładał i dyplom u inżynierskiego 
nie uzyskał, m im o to sta]e jpisze się „ inżynier", a 
spjrawa w yszła  n a  ,aw  dop iero , gdy  Z w iązek  Inżynie­
ró w  odm ów ił m u przy jęcia  w  ćh arak te rze  członka 
zw yczajnego  i nie chciał „na w-'arę“ uznać jego dy­
plomu'. — . ■

T rzecim  takim „szeroko to row cem " jest rzekom o 
„inżyniei" ta. B iszew ski, m ianow any ostatn io  naczein i-

BERNARD SHAW * a,"

Co to jest dziecko ?
Dziecko jest eksperymentem. Każde no­

we [usiłowanie (WproWiadzenia na świat cłoj 
rzałego. sprawiedliwego człowieka i udosko­
nalenie go — oto, co się zwie. ubóstwiać 
ludzkość. Eksperym ent ten ulegnie wypacze­
niu. gdy przedsiejwezmie się najlżejsze usilo-- 
Wianie, (aiżeby. z dziecku stworzyć jakiekoltwiek 
zwierciadło własnej fantazji.

Jeśli się dziecko trak tu je  jako m a łą  
bestyjfkę k tó rą  trzeba u jarzm ić albo jako  
ulubione zwierzątko, które jest przedinkH 
tein zabawy. albo jako środek, zapomocą,

sarn fakt, że słuszność nakazyw ała , aby na  to  s ta n o ­
w isko m ianow ać tu tejszego  inż. P roczkow sk jego , k tó ­
ry od roku p row adz ił w a rsz ta t zastępczo  i jako czło­
w iek nadzw yczaj taktowmy i w yrozum iały  zjednał 
sobie ogó;ny szacunek w szystk ich  p racow n ików  w a r­
sz ta tu , jak niem niej i uznanie D yrekcji. N aw iasem  ipan 
inż. P roczkow ski p rócz  ru tyny kolejow ej, iposiada też 
w ie;ką w iedzę fachow ą, bo jest także  docentem  P o -

bo trzeb a  było  koniecznie sp row adzić1 ze Skarżyska 
p ana  „inżyniera" B iszew skiego, k tóry  podobno  g ió w  
nie z tego p o w odu  s ta ra ł się o  p rzeniesienie do L w o­
w a, aby dzieci jego  nie m usiały uczęszczać do tej

i kon tro ;a  m aterja łów  miały być ześrodkow ane  w  je- i sam ej szkoły , co dzieci robotn ików  jak to  z 'koniecz
dnym  i tym sam ym  w ydziale , (tj. w  w ydziale  zaso ­
bów , k tó rego  naczelnikiem  jest w łaśn ie  p . Paw łow icz 
sam . Dzięki energicznem u sp rzeciw ow i W ydzia łu  ra ­
chunkow ego i irnych  m iarodajnych czynników  plan 
ten się nia pow iódł. P rzu jcchał ten pan do L w ow a 
w w yszerzałych  Spodniach i nie m iał gdzie m ieszkać, 
a ż  o to  dostaw ca m aterjałów  kolejow ych (p-. Iżycki od ­
stąp ił mu sw oją w ijlę p rzy  końcu ul. L istopada. Dziś 
p . P aw łow icz  ma już sw o ją  w illę, a  w  w olnych chwa­
łach jeździ konno , bo spraw ił sob ie  wierzchowca!. 
O stosunkach  W ydzia łu  zasobów  i jednego  z re fe ­
ren tów  z p . Iżyckim pom ów im y innym  razem .

Obecnie musimy w spom niać °  drugim  „szero k o - 
to row cu", panu Skurdzie , k tó rego  p. P aw łow icz s p ro -

ności musiało tę dziać w Skarżysku .
Na sam  począ tek  p . B iszew ski p o k rzyw dził p e ­

wien odłam  robotn ików , najciężej w  iw arsztatach p ra ­
cujących, tj. zajętych p rzy  eiektrycznem  Spaw aniu. —  
Z uwiagi na bardzo  ciężką Ipracę, szkodliw ą dla z d ro ­
w ia (specjalnie niszczącą w zrok) p rzyznaw ano  dotych­
czas zaję tym  p rzy  te j pracy robotnikom  w y ższą  p rem ję, 
aie p. B iszew ski to  skasow ał, zasłan ia jąc  się brakiem  
odnośnych p rzep isów , tak , jakby odnośny re fe ren t w  
m in isterstw ie mógł u stanaw iać  norm y od rębne  dla ja­
kiejś specjalnej grupy roboLników i jakby nie m ożna 
buło dopuszczać pew nej godziwiej i słusznej to leran ­
cji. O t! pc rosyjsku!

"i x. " tu - i * 1— i ó i.

Sakćb Feiim ore Cooper.
W roku  bieżącym upływa 75 lat oa pierwszych kolonistów europejskich, 

dnia śmierci znakomitego amerykańskiego' Bohaterem  tych powieści jest myśliwy, 
powieściopisarza. którego ulubionym tema- występujący pod1 rozlicznemu mianami, któ- 
tem był byt i życie czerwonoskórych pi er- ry  wkrótce stał się u iubioną postacią czy-

✓wobylców Ameryki północnej.
Co„qper urodził się w r. 1789 w stanie, 

New Jersey.
Powieściopisarzem Słał się Cooper p ra ­

wie wypadkojwjo. Oto raz czytając żonie naj 
glos jakąś  powieść, Cooper zrobił uwagę, 
że nie trudną  byłoby napisać lepszą.

Żona. śmiejąc się, zaproponow ała mu, lnie że n a W t angielska krytyka uznała wiel-. 
by spróbował i oto Cooper w kilka tygodni j ki ta lent autora, nazywając go amerykań- 
później zakończył swoją pierwszą powieść i skini W alter Scottem.
p. t. ,,Przezorność". | P iękne opisy dzikiej przyrody, z któ-

Nie był to utwór zbyt dobry. To leż po ych wieje świeżość pierwlotna dzie(w|lczycli! 
wydrukowaniu książki, zresztą pod pseudo-1 lasów Ameryki. doskonały sposób przepro-s 
nimem krytyka nie oszczędziła autora. wadizania akcji a nadeWszystko egzotyka te-j 

D rugą z kolei powieścią był znakomity matu. zdobyły Cooperowi trwałą sławę
„Szpieg11, poczem już.-poszły ijme, coraz
lepsze „Pionierzy", „Ostatni 'Mohikanin", - go nie straciły nic na  ś\vieżości i długo je- 
,,Stepy". „Prześladowca łań"  i inne, w któ-yszcze pociągać będą- czytelników-1'.*  
rych .Cooper opisywał walkę z ind janami i

Gdy cię miljoner nudzi...
W  San Diego w Kalifornji policja aresz- szefa,, podając, ze uprawia ten oryginalny1 

towała podejrzanie wyglądającego c/łowię- sport jedynie d la  przyjemności. Ale argu-
ka. który spał na ławce w’ parku. AresztoKvia 
ny nie m iał p rzy  sobie żadnych dokum entów 1 
a  przyprowadzony przed kom isarza policji 
oświadczył, że nazywa się Edwiard Brolwjn i 
jest Właścicielem 60 fabryk i 30 kamienic o- 
raz że posiada w  banku  konto na 30 miljo- 
nóW' dolarów'. Z nudójwl puścił się na Iwlłóczęń 
gę. aby się przekonać? jak  płynęłoby mu 
życie gdyby nie był m iljonerem

Komisarz nie dał wiary zeznaniom po­
dejrzanego osobnika i skazał ,go za włó­
częgostwo n a  10 dm aresztu. Następnego 
dnia zgłosił się do sądu pełnom ocnik paną 
Browba. który  potwierdził zeznania sWjcgo

kłem w arsz ta tó w  głów nych w e  L w ow ie. Pom iiam y 'k tórego m ożna sobie zaoszczędzić trudu lub
pieniędzy (takie postępowanie jest najeżę-, 
stszc). po trafi ono mimo to wywalczyć so­
bie swoją własną, drogę i uradow ać slwią du­
szę. d rgającą życiem.

Albowiem wszystkie jego instynkty sta­
ną  do obrony i może wskutek oporu zyskają 
na sile. Jeżeli się zelży dziecko, butam i na  
nie :!nzuci. Wypędzi z pokoju sztureliańcem' 

littćhnłki. Ale przecież nie można go było mianować, bib kopnięciem, to doświadczenie takie be •
dzie (dla dziecka równie pouczające, jak  

spotkanie z pod rażn ionym 1 psem lub by- 
kiepi. j i , i

F rancis  Place, opowiada, że jego ojciec 
bił Wszystjkie dzieci, które tylko znajdowały 
się W Obrębie jego władzy. Skutek był ta ­
ki. że dzieci usuwały się ojcu z drogi, cp 
bezwątpienia odpowiadało jego życzeniom,
0 ile wergó 1 e mial jakie? życzenia. F ranc is  
Opisuje zwyczaj ten bez goryczy, bo m iał 
powód czuć wdzięczność dla swójej „szczę­
śliwej gwiazdy", że jego ojciec rdzeń jego- 
głowy uszanował, podczas gdy skorupkę po­
liczkował. -Łatwo ted] mógł F rancis  służyć 
swojemu krajowa jako Wolnomyśliciel i jar­
ko  rzadkie, podziwienia godne zjawisko.

Wielu ludzi mogłoby uważać starego p a ­
na  Place za złego człowieka:; nie twierdzę'1 
bynajmniej, by był nazbyt dobry. Porów naj­
my go z (konwencjonalnym „dobrym ojcem 
który świadomie się narzuca 'sw ojem u sy n o ­
wi. jako bóstwo, a dziecinną ł a fwókfi er n ość
1 uwielbianie rodziców do tego celu naduJ 
żyWa że cokolwiek ojciec za słuszne uznaje* 
jest isłuszne. a co potępia jest godne — po­
tępienia ; nadto dziecko swe w skutek swfe-r 
go systemu nakazów, zakazów i kar, zm uj- 
sza do odpowiedniego postępowania,- tw ier­
dząc.-|»e wi porów naniu  z tak ą  kategorją za­
bójców siwych dzieci i p roducen tów  potw or­
ków Wydaje się Place oprom ieniony świat­
li'ni dobrej opatrzności.

Niemożliwem jest żyć zarówno z dzie­
ćmi jak  i z dojrzałymi, nie narzucając  im  
ręguł postępowania. Nadchodzi chwila, W 
której każdy kto tylko posiada ludzkie ne r­
wy jmusi zawołać dó dz iecka: „uspokój się 
nareszc ie" ; gdy tylko dziecko z a p y ta : „dla-i 
czego (mamy już różnorodne odpowiedzią 
N ajprostszą byłaby odpowiedź: „bo Innie 
krzyk denerwuje", ale to mogłoby zawieść, 
bo dziecjko może bawić się. tern, że ojca 
zdenerwuje. N adto  byłoby dziecko, .które p r a  
wie. że ncrwólwj nie posiada, lcdiwfo zdolner 
pojąć jasno sens tych słów. W  każdym ran 
zie odiczuwia silniejszą notrzebę krzyczenia 
aniżeli szanowania usposobienia ojca. - 

Dla konieczności jest Wyjaśnienie, dla­
czego podrażnienie rodziców na  przypadek, 
gdy Wrzask się, przeciąga, staje się dla nieb 
rzeczą .nieprzyjemną. To coś nieprzyjemne-i 
go tńoże się. Wyjawić lwi bolesnym wyrazie 
oczu. ażeby delikatne współczucie dziecka ‘ 
(jeśli do tego jest zdolne) obudzić, albo wi 
skutecznem na sile opartej czynności —. 
Wyrzuceniem Igo za d rzw i; zasaua pozostania 
tafka/sam a: rodzice nie łudzą dziecka, dziec­
ko uczy się wi^posób prosty, że n a  bezwzglę­
dności nie wlychodzi dobrze. ,

telniików europejskich.
Ale Cooper idealizowlał nietyllko tego nie-! 

ustraszonego trapera. Również indianie, 
jak  Unkas. Chingachgook i inni są posta­
ciami yomantycznemi, pociągającemi sym- 
pa,tję.«r:

Powieści te jniały ta k  wielkie powodze

Cooper u m arł w1 r. 1851, ale książki je-

inent ten nie wywarł fwlrażenia a  sędzia 
świadczył:

„P an  Brown oo odsiedzeniu 10 dni a-, 
resztu będzie bogatszy > jedno doświadcze­
nie. Żyjemy w1 wolnym k ra ju ,  k tóry  nie u- 
znaje różnic stanu. Miljonerzy są traktow a- [ 
ni na  równi z  Wydziedziczonymi przez los, 
i powinni mieć przy sobie dokumenty, któ-, 
re  m a ją  pokazywać n a  żądanie władzy.", a 

r  v z  * r « » —  .

OPOZYCJONISTA B OLSZEW ICK I W  W A RSZA W IE.
W A RSZA W A , 1 0 .’ 8. (AW ). Dziś p rzybędzie  tu  

z  M oskw y w  d rodze  n a  zag ran icę b. kom isarz  do 
? 1 sp raw  sksrbow yob , obecnie jeden z na jpow ażniejszych  

opozycjon istów  p r  rtji k ierunku T rock iego , S okoin ikow ,

Czytajcie Dziennik Lądowy! . tnoskiew ską G. P , U.
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Jak ćuropa >>rv^fiizowataM ludy pogańskie.
W  zu.dązku z  toczącą się obecnie w o jną  religijną 

w  M eksyku, w arto  przytoczyć, co o kulturze jednego 
Z ludów  po  uclniowo -  am erykańskich, P eruw iari- 
czyków , p rzed  najazdem  „białych b o g ó w ", chrześci­
jańskich rycerzy, p isze znakom ity h istoryk O ndegardo :

„W  kraju  tym  nie było ubóstw a. Sądow nictw o 
było w w ysokim  stopniu  rozw inięte. K ażdy obyw atel 
o bow iązany  był ożenić się, a gmina przydzie la ła  mu 
dom  i obszar ziem i w ystarczający na w łasne  u trzy ­
m anie. Z -przyjściem na św ia t dziecka, o trzym yw ał d o ­
datkow o  ziem ię. D rzew o i baw ełnę sk ładano  do pu­
blicznych m agazynów , z których dostarczano  każdem u 
w ed ług  p o trzeby . K ażdy musiał p racow ać. P raw a  kla­
sy robotn iczej były dobrze  strzeżone, n ik t n ie cierpiał 
z  pow odu nadm iaru  p racy , nigdy Ipraca nie była taką, 
aby  sk racała  życie robo tn ika" . (Sarm isento Reiacion).

M ożna sobie  w yobrazić , do jakiego śtopinia ro z ­
w inąłby się naród , k tó ry  tak  g łębokie -podwaliny sp o ­
łecznego ustro ju  -posiadał i szybko nap rzód  kroczył 
na tu ra jną  d rogą  rozw oju .

Ale 1ę oazę -cywilizacji na zag ładę  skazali brutalni 
rycerze  chrześcijaństw a „biali bogow ie", k tórzy  o- 
gniem  i m ieczem, .zd rad ą  i podstępem , brutalnością 
i b arbarzyństw em  doszczętnie zniszczyli kulturę p e ru ­
w iańską . W zruszającym  jest opis tego  n a jazdu  w hi- 
s to rji P eru  P resco tta , k tó ry  opisuje rzeź 16. listopada 
1532 r. W o jska  h iszpańskie z generałem  P iza rro  u - 
rządzily  zasadzkę, a  naczelny w óaz  zaprosił naczelni­

ka  Indjau do mi-asia dla Wkładów. Attahaulp-a, w ódz 
Iridjan, miał p rzy jść  baz broni, podobn ie  i jego o to ­
czenie. W szystkim  zapew niono  zupełne bezpieczeństw o. 
Attćihai.ipe, sam  rycerskich obyczajów , dow ierzając  ry ­
cerzom  białym , „żołnierzom  C hrystusa", do m iasta przy 
byl w  otoczeniu najlepszych, ale bezbronnych rycerzy, 
dnia to . listepadf 1532 roku. Na głów nym  placu mnicn 
V incentc de V aiverde, dom inikanin, w ezw ał go do 
przyjęcia w iary  chrześcijańskiej, a  gdy A ttahau ipa je ­
go w ezw an iu  zad o ść  uczynić nie chciał, pobożny mnich 
białą  -chusteczką dał znak, a  z  zasad zek  w ybiegli od 
stó-p- do głów. uzbrojeni H iszpanie, k tó rzy  z słow am i 
„E xurge D cm ine" (W znieś się Boże) w  pień wycięli 
bezbronnych  Iridjan, którzy w ierząc zapew nieniom  ry ­
cerzy, do m iasta p rzybyli jako goście. ledynie A tta­
hauipa żyw cem  w pad ł w ręce w ojsk hiszpańskich , a 
gdy z-aplacił cały pokój pełen  zło ta  i dw a -pokoje 
s reb ra  za p rzy rzeczone uw olnienie go —  spalony 
został żywcem®!rm rynku. S tos w łasnoręcznie p o d p a ­
lił sam  pokorny  sługa, św iętej pam ięci dominikanin 
V incento de V a]verde. W kró tce pote-m cały k ra j zni­
szczony zo s ta ł; w szystk ie  ślady kultury zostały  za­
ta rte . Na icłi m iejsce siłą i podstępem  w p row adzono  
k rw aw ą  kulturę.

Jedna z w ielu czarnych stron ic  w  h isto rji kultury 
rzucająca dużo ' św ia tła  na h istoryczne tło  obecnej 
w ajki z Rzymem w  M eksyku, '

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na prasow y

Dacien.ńkj Ludow ego. »
W ezw ana przez koleżankę L eonję B arw ińską 

składam  na fundusz p raso w y  „Dziennika L udow ego" 
kw otę 30 -zł. i w zyw am  koleżankę p. Irenę T rapszo  
ao  dalszej sk ładki i w ezw ania dalszych

S tefania M ichnawska;.

£ i t e  m a t u r a ,  t i a t M a ,  s z i u n ą .

Stówka Bernarda Shawa,
Słynny p isa rz  angielski tow . B ernard  Shaw , k tó ­

reg o  siedrridziesięciolecie urodzin  obchodzi obecnie ca­
ły św ia t kulturalny, słynie także  ze sw ego  dow-cipu i 
ciętych uwagi.

Poniżej zam ieszczam y kilka an eg d o t z ego życia:

W  1905 r. w ystaw iono  w  L ondynie sztukę B er­
n a rd a  Shaw  „M an and  S uperm an". -Obecnego na  p re ­
m ierze au to ra  p rzyw o łano  burziiw em i oklaskam i na 
scenę. W  chwili jednak , gdy ukazał się i stanął przy 
ram pie , z gaierji odezw ało  się p rzec ;ąg le  o stre  gw izd­
nięcie.

O burzona publiczność zw róciła się w  stro n ę  
gw iżdżącego  i na gaierji w szczął się tum ult, a le S haw  
podniósł rękę i znać  było, że  chce przem ów ić.

W o b ec  tego  nasta ła  cisza w  tea trze , a  d ram atu rg , 
zw racając się w  stronę , skąd gw izd pochodził, rzekł 
spoko jn ie :

M ój -panie, osobiście p rzyznaję  panu słuszność 
i zupełnie podzielam  pańskie zdanie. Ale, jak  pan , 
w idzi, ja i -pan jesteśm y (tu stanow czo  w  m niejszości, i 
C óz n a  to  po radzić?

P ew nego  razu , zap roszony  na ob iad  p rzez  A na­
tola F ra n c ja ,  Sha-w m usiał w ysłuchać przydługiej ro z ­
p raw y g łośnego  pisarza francuskiego o istocie ge- 
n ju szu .

> Gdy w reszcie  France skończył, S haw  b ąkną ł: „Ja 
to  w szystko  znam  oddaw na. P rzecież sam jestem  g e - 
n juszem j"

B iograf B ernarda S haw , R rchibald H enderson, 
odw iedz iw szy  dram atu rga  w  jego -posiadłości w  H erds- 
fo rd sh irc , spy ta ł go, dlaczego tu  w łaśnie zam ieszkał.

W  odpow iedzi, S haw  zaprow adzi! przy jaciela  na 
cm en tarz  m iejscowy i ukazał mu n ag ro b ek , n a  któ­
ry m  oprócz  im ienia i nazw iska zm arłego , tudzież 
jego  w ieku, a nieDOSzczyk przeży ł 80 lat, w yry te  były 
S łow a: „Jakże k ró tk ie  jest życie!"

—  Z rozum ie pan , —  dodał Shaw  — że na-_ 
braiem  chęci do zam ieszkania w m iejscow ości, gdzie 
życie osiem dziesięcioletnie nazyw a się krótkiem !

Z aproszony  na  w ieczorek  w  Londynie, Shaw  słu ­
chał cierpliw ie sk rzypka rzępolącego  na skrzypcach  
d;a rozryw ki gości.

— Jak pan  go znajdu je?  - -  spy ta ła  d ram atu rga  
gospodyni dom u.

— Przypom ina mi P aderew sk iego  —  rzekł Shaw ,
Ależ P aderew sk i ' nie jest sk rzypk iem ! —  

zaw o-ała pani domu!.
—  I ten także  —  -odparł d ram atu rg .

P ew nego  r-azu w ezw ano  S baw a jako rzeczoznaw ­
cę do sądu , gdzie toczyła się sp raw a m łodego pow ie- 
ściop isarza , oskarżonego  o rzekom e szerzenie z g o r­
szen ia  p rzez  w ydaną w łaśnie pow ieść.

O brońca -pow ieściopisarza pow oływ ał się na p ra ­
w a tw órczości artystycznej.

P anie  Shaw  —  zw rócił się  p rzew odniczący 
sąd u  ao  d ram atu rga  —  czy m ógiby pan  w ytłum aczyć 
sąd o w i is to tę  tw órczości arty stycznej?

S haw  p-owstai z  miejsca, po p a trzy ł Uważnie na  
każdego  z sędziów , -pioozem rz e k ł:

—  Nie! —  i znów  usiadł

R ozm aw iając z Fridijofem  anN senem , S haw  dow ie 
dział się, że w iejki p-odróżnik podbiegunow y cierpi od 
-czasu do czasu n-a silne bole głow y. A pon iew aż i 
S haw  na to  cierpi, spy tał Więc N ansena:

—  I nie szukai pan  n igdy śro d k a  na to  cier­
pienie ?

N ansen o d p arł przecząco .
—  Czy to  nie dziw ne —  zaw o ła ł S haw  — po­

św ięcić całe życie p-oszukiwaniu bieguna, k tóry  jest 
w szystkim  tak  obojętny , a nie pom yśleć o środku , 
k tó rego  -cały św ia t tak  -potrzebuje!

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E  L W O W IE.
S ro aa  o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz".
C zw artek  o godz. 7.30 w iecz. „M arjetta".
P ią tek  o g-odz 7.30 w iecz. „O rłów ".

REPERTUAR TEATRU NOW O ŚCI:
Ś roda  o godz. 7.30 w lecz. ,.P roboszcz w śród  bo­

gaczy". Gość. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
C zw artek o godz. 7.30 w iecz. „P roboszcz w śród  

bogaczy". Gośc. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
P ią tek  o godz. 7.30 wiecz. „P roboszcz w śró d  

bogaczy". Gośc. w ystęp A leksandra Z elw erow icza.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2):
Gościnne w ysiępy  IRENY SOLSKIEJ i ST A ­

N ISŁAW Y  W YSOCKIEJ.
Ś roda , o  godz. 7.30 w iecz. „Lady F rederick".
C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „W  białym  -dworku" 

P rem iera .
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „W  małym  dw orku".
Sobo ta , o g-odz. 7.30 w iecz. „W  małym  dw orku".
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „W  małym  dw or­

ku". O statni gościnny w ystęp  zespołu  w arszaw sk iego  
z ipp Soiską i W ysocką na -czele.

W  T ea trze  M ałym dziś p o raź  ostatn i publiczność 
będzie m egła p-odziwiać kreację p . Ireny Solskiej w  
rop  „Lady Frederick", św ie tn a  ta  kom edja zchodzi 
z re p e r tia ru , gdyż ju tro  w czw artek , 12. bm. T ea tr 
Mały w ystępuje  z now ą prem ierą. Będzie nią n ie - 
g ian a  do tąd  w Polsce sztuka S tan isław a Ignacego, W it­
kiew icza „ W , małym dw orku", tryskająca hum orem , 
pełna kaikołorr.nyćh g ro teskow ycn  sytuacji i n iep raw ­
dopodobieństw ,

X s m o e s o i f t E . . x [
(Za. tę  r u b r y k ę  K n d a k o ja  s l *  o d p o w ia d a ) .

O s trze że n ie !
Ostrzega się wszystkich pized grasującym 

w Powieeie Drohobyckim, niejakim Mojszy. Rijech 
Gutenplanem ordynarnym oszustem który rzekomo 
na konto p. Oskara Uchtensteina jak i konto S-ki 
M arszałkiewicz i Lichtenstein w Borysławia zaciąga 
pożyczki dolarowe twierdząc zarazem, że jest wspól­
nikiem powyższej Firmy. Umowa z wymienionym 
powyżej a p. Z. nflarszałkiewiczem została rozwią­
zaną z powodu rozmaitych oszustw tegoż Gutenplana, 
i dlatego żadne zobowiązania zaciągnięte przez Gu­
tenplana nie będą uznane.
674— 1 Z y g m u n t M a rsza łk ie w ic z

O s k a r Lichtenstein .

Z życia emerytów.
O trzym ujem y nast. n o ta lk ę :
W  zw iązku  z -ogłoszoną u staw ą, z dnia 2. sier­

pn ia  b . r . Dz. U. P . 78, o upow ażnieniu  P rezyden ta  
R zeczypospolitej do w ydaw an ia  rozpo rządzeń  z m ocą 
ustaw  w  zakresie  reorgan izacji adm inistracji p ań stw a  
i u p o rządkow an ia  stanu  p raw nego , w niósł dnia 7. bm. 
K om itet -organizacyjny Z rzeszen ia  Mało.p-, emerytów- b. 
ALStrji (uj. P ełczyńska  5 a I. (p-.) m em orjał do kance- 
larji P rezyden ta , w  sp raw ie  em ery tów  b. -państw z a ­
borczych. K om itet pow ołu je  się w  sw ym  m em orjale 
n a  w ie lokro tne in terpelacje w  Sejm ie posłów  w  s p ra ­
w ie  niew łaściw ej in terpre tacji i n ienależytego w y k o ­
nania ustaw y em erytalnej przez b. rząd  p. G rabskiego, 
idących w b rew  duchow i ustaw y i w brew  intencji 
u s taw odaw ców  -posłów.

j W  szczególności uiprasza Kom itet, co do em e-
| ry tów  b. państw  zab o rczy ch :
I 1) o  p rzyw rócen ie  uig kolejow ych, n iepraw nie

odebranych  p rzez  b. rząd  p. G rabskiego.
2) o zaliczenie la t służby kon trak tow ej polskiej 

do w ysług i em erytalnej.
3) o najeży te  zaszeregow anie.

,X®.SRK»ifest-
X Prezydium  Rady Z aw odow ej urzęduje w  pon ie­

działki i środy  od godz. 7 dp 8 w ieczorem  w  lokalu 
R-ady, ui. O ssolińskich 1. 10, dla zała tw ian ia  sp raw  
bieżących, -przyjmowania bieżących i zaległych -opłat 
i t -p. C złonków  straży  p o rządkow ej u p rasza  się o 
zw ro t bp-asekl.

A. A ndreasik . K. Żelaszkiew icz.

E cuchu robotniczego.
§ W ydzia ł W ykonaw czy  R ady Zw . zaw o a . odby ­

w ać będzie w m iesiącu sierpniu  posiedzenia w sk ła ­
dzie sw ojego  p-rezydjum i tych członków , k tó rzy  są  
obecni w e L w ow ie, w  każdy  poniedziałek , o godz. 7 
w ieczór w lokalu ul. O ssolińskich 10, przy jakim kol­
w iek kom plecie i przy uczestnictw ie kom itetu b ez ro - 
boinych. W  każdą ś ro d ę  o godz. 7 w ieczór prezydjum  
Rady zała tw iać będzie sp raw y  adm inistracyjne i d o ­
radcze. W  pow yższe dnie p rzy jm ow ać będzie opłaty  
miesięczne zaległe i b ieżące od zw iązków  zaw o d o ­
w ych, na co też Z arządy  Z w iązków  zechcą zw rócić 
uw agę.

Z w iązk i tow arzyszy  budow lanych w innny nad to  
nadesłać kw oty  po  20 g r. od -członka, -poprzednio 
uchw aloną na koszta  w iecu i t. p . R ów nocześnie u - 
p rasza  się te Z w iązk i i ‘ tych tow arzyszy , k tó rzy  d o ­
tąd  nie zw rócili opasek  s traży  porządkow ej, by to 
niezw łocznie zrobiono.

Z w raca  się uw agę in teresow anych  by -ściśle do­
trzym ano punktualności i po rządku , bez k tó rego  p ra ­
ca organizacy jna istnieć nie m oże.

A. A ndreasik , K. Żelaszkiew icz,
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J r Ł e t ó m o .  |
NADMIERNY PRZYROST LUDNOŚCI KLĘSKĄ JA- 

PONJI. i

Jak donoszą , japoński podsek re ta rz  stanu  do 
sp raw  rolnictw a .K oyam a przedstaw i! na  ^posiedzeniu 
rady  m inistrów  obecną sytuację ap row izacy jną . P rz e d ­
s taw ia  się ona beznadziejn ie. Japonji Igrozi klęska g ło­
du , sp o w o d o w an a  p rzy rostem  ludności, k tórej liczba 
•wzrasta o miijon g łów  rocznie, p rodukcja  zaś ryżu 
i zbóż pozosta je  w ciąż na jednakow ym  poziom ie i 
obecnie już nie w ystarcza  na w yżyw ienie ludności.

ODKRYCIE NOW EGO PIERW IA STK A  „BRODJUM ".
W  L ondynie dokonano  obecnie odkrycia n auko ­

w ego, k tó re , o ile oipmja w ynalazcy , Niemika dra 
W iliam a T cga jest zupełnie w iary g o d n a , w yw oła  zu ­
pełny p rz e w ró t w  dziedzinie medycyny ;i nauki w o - 
góie. W ynaiazoa nazw ał now y p ierw iastek  „B rodjum ". 
Zdaniem  dra T ega p o siad a  ten p ie rw iastek  szereg  w ła ­
ściw ości arcyw ażnych  i ogrom nie ciekaw ych. Broajum  
bow iem  jest elem entem  rad ioak tyw nym  i ma p o tęg ą  
sw ego  działania znacznie p rzew yższać  rad . M a um o­
żliw iać t. zw . „w łoskow ato,ść“ , dzięki k tó rej rośliny 
m ogą się odżyw iać. Jeszcze śm ieiszem  jest tw ierdzen ie  
d ra  T ega, że energ ja  życiow a, tkw iąca  jw ludzkim sy ­
stem ie nerw ow ym , a p rzenosząca  podniety obw odow e 
do  m ózgu, ma rów nież p o iegać  na działaniu dziw nych 
prom ieni „brod jum “ .

ŚMIERĆ POLITYKA UKR. W  W A R SZ A W IE .
W  W arszaw ie  zm arł w ybitny publicysta Li poli­

tyk ukraiński, A leksander Sadkow ski. Był jon jednym  z 
o rgan iza to rów  ludow ej republiki ukraińskiej i b. mi­
nistrem  rządu  P egu ry .

JAK KARZĄ W  AMERYCE ZA PRZEKROCZENIE 
PR ZEC IW  U STA W IE A LK OHOLOW EJ?

Z  W aszyng tonu  donoszą , iż od czasu  zap ro w a­
dzen ia  ustaw y , zab ran iającej w yrobu , w yszynku  i 
picia alkoholu w S tanach  Z jednoczonych w ym ierzono  
na w innych g rzyw ny  w  sum ie łącznej 30 miijonów  
do larów , tudzież kary w ięzienia w  łącznej liczbie 12 
tysięcy lat.

LUDNOŚĆ AUSTRALJI.
O statn i sp is ludności na  lądzie ^australijskim w y­

k aza ł, że ta  p ią ta  część św ia la  po siad a  zaledw ie sześć 
m i!jonqw  m ieszkańców , choć m ogłoby w yżyć na niej 
sw obodn ie  przynajm niej k ilkadziesiąt m iijonów .

Szósty miijon ludności A ustralja osiągnęła  w

ciągu ostatnich lai o śm iu ; na (j?iąty zaś  m usiała cze­
ka  ćiat czte rnaście , a  na czw arty  la t szesnaście.

P o u o y iy  ten  p rzy ro s t ludności A uslralji należy 
p rzyp isać  nadzw yczaj surow ym  przepisom  m ig ra c y j­
nym , dopuszczającym  obecnie na iąd ,aust,ra'ijski tylko 
judzi białych i to  posiadających  pew ne fundusze.

PA SYW N Y  BILANS HANDLOWY NIEMIEC.
Oficjalne dane sta tyslyczne, do lyczące niem iec­

kiego bilansu handlow ego za czerw iec rb., w ykazują 
po raz  p ierw szy od d łuższego już pzasu deficyt w  w y­
sokości 3ó miijonów? m arek. W  kw ietniu o raz  maju 
p rzew y żk a  eksportu  nad  im portem  w ynosiła ogółem  
83 miliony marek,.

EUROPEJCZYCY W  AMERYCE W  ROKU 1010.
W  m iejscow ości S pokane w  St. Z jednoczonych 

odkry te  zostały  p rzez  archeologa norw esk iego  na­
pisy runiczne na skałach , stw ierdzające p rzybycie  w  
1010 roku do A m eryki w ypraw y Skandynaw skiej, z ło ­
żonej z 24 m ężczyzn, kobieii i paiwet jednego dziecka;'. 
W szyscy  ci ludziei w ym ordow an i zostałi jjrzez tu b y l­
czych Indjan.

PRZECIW K O  TONIĘCIU O KRĘTÓW .
Jak donosi rzym ska „T ribuna", pew ien inżynier 

z M oritem agno w ynalazł sposób , chroniący okręty  od 
zatonięcia ;,,bez w zględu na w ielkość o tw oru , k tó ­
ryby ipowsial w  ich kadłubie.

P rzy rząd  ten , sk ładający  się z p ływ aków , um iesz­
czonych w ew n ą trz  o k rę tu , a działających po d  naci­
skiem  w rodgr^znam zi uznanie śród  rzeczoznaw ców  i 
m a b y ć  ipoddany próbom  urzędow ym .

REKORD LISTONOSZA.
L ondyńska dyrekcja p o cz to w a  spensjonow ala  

p rzed  paru  dniam i listonosza, k tóry  przez  43 la ta  
obsługiw ał b ez  p rze rw y  jediaą i tę  sam ą dzielnicę. Obli­
czono, iż p rzebył on pieszo  Iw ciągu sw ojego u rzę­
dow ania 336.000 kilom etrów , gdyby przeto  był jeszcze 
przez rok  czynnym , zm ierzyłby w łasnem i nogam i o d ­
leg łość istn iejącą pom iędzy naszą  planetą a k się ­
życem !

SZCZEGÓLNA REJESTRACJA.
Do M oskw y JpIrzybyTa z m iasta K uby ^A zerbejdżan) 

delegacja tam tejszych Ż ydów , k tó rzy  złożyli skargę  
na m iejscowy sow iet, k tóry  w  Kubie zap row adził n o ­
w e po rządk i. T am tejsze urzędy poleciły now iem , by 
w szystk ie żydów ki p rzed  ślubem  zgłaszały  się do 
m iejskiego kom itetu w ykonaw czego , gdzie pod legać

? b t ,  ~
m ają oględzinom  lekarskim , w  calu stw ierdzen ia , czy 
zachow ały  one sw ą  cnotę dziew iczą. Delegacja zw ró ­
ciła się najp ierw  w  tej spraw ie do m iejscow ego so ­
w ietu w  Kubie, gdzie jednak 'ośw iadczono, że og lę­
dziny te odbyw ają się w  tym ceiu, by slw ierdzić , czy 
narzeczona nie była jeszcze przed tern zam ężna. —  
W sku tek  tego  posłanow ila  delegacja in te rw en jo w a t 
w u rzędach  centralnych w  M oskw ie.

CELE W IĘZIEN N E -  DLA MILJONERÓW,.

Jak donoszą , w  mieście B edford, 'w stanie N ow ego 
Y orku, budow any jest gm ach w ięzienny, przyczem  
zarząd  m iasta po sta ra ! się o to , aby  w  gm achu zn a j­
dow ały się oddzielne „kom fortow e" sale dła tycn 
p rzes tępców , k tórzy  ze w zględu  na w ychow anie nie 
są  p rzyzw ycza jen i do w spółżycia ze zw ykłym i .b e z ­
dom nym i w łóczęgam i. P on iew aż w  B edford znajdu­
je się cała koionja will m iijonerów  now ojorsk ich , je ­
den z dzienników  w y raża  przypuszczenie , że w łaśn ie  
ci m iijoneiow ie dostarczy li funduszów  na ten  cel, na 
„w szeikł w ypadek";.

PROM IENIE, PRZENIKAJĄCE PR ZEZ MASĘ 
- r  DŁOW IU.

Na ostatniem  posiedzeniu A kadem ji Nauk w N o- ,  
w ym  Y crku , d r R. A .Millikan, dyr. labora to rium  
fizycznego i insty tu tu  technologicznego w K aiifornjl, 
lau rea t nag rody  N obla, zakom unikow ał, że udało  mu a 
się odkryć  prom ienie , przenikające, o  sile p rzen ik a ­
nia sto  razy potężn iejszej, n iż siła p rzenikania n a j­
po tężniejszych do tychczas prom ieni X. Ilu strow ać  ma 
to  fakt, iż m ogą one ‘p rzen ikać orzez m asę o ło w iu "  
g rubości 1 m etra 82 cm., podczas gdy  prom ienie X 
nie p rzechodzą  n aw e t p rzez  blaszkę ołow iu o grubości 
jedmegjoi i jednej czw artej cen tym etra . O ile nie w chodzi 
tu w  grę  znana am erykańska  p rzesada , odkrycie by ­
łoby rzeczyw iście doniosłe.

I KSIĄŻKI POLSKIE —  POLECONE JAKO

Komisja po ;ska „M iędzynarodow ego  Insty tu lu  
W spó łp racy  In telek tualne '"  w edług oslatn iej „Le M onde 
N ouw eau" za jeca: „Uciekła mi p rzep ió reczka" Ż e ­
rom skiego. „O bok życia" O strow skiego , „Poezje" D ę­
bickiego, „Pątnik  K arape ta" G oetla, „S tanisław  M o ­
n iuszko" Ocień skiego, „H istorja L itera tu ry  Polskiej" 
B riiknera, „S zeksp ir" P in ińskiego, „Dzieje w ojsko­
w ości w  Foisce" K orzona, O statni szlachcic" G rabca. 
„Z odiegiej i bliskiej p rzeszłości" Bujaka, „P ism a". 
A bra iro w sk ieg o  i „D zieła" M arjana  Sm oiuchow skjego.

*BW

i jiWta. nBa. 1 i^attiwy swfldi U  tektłMft jjBWI 
<*■11 ZŁ — ‘Bi, w tefelcli P . -y-ifr |MMj O G Ł O SZEN IA Na 1-ej itr. Z2. —*70 Drobna ofł. aa iłowo Zł. — 

Komunikaty Zł. —'48, lamiajieowo o 85*/; drwfc.

A u t n m n h i l o  używane do komisowej sprzedaży, za- 
L l iT u l l lU U I I C  m iany, naprawy, przyjmuje „P ilo t"  

Lwów, Batorego 4. * 676—5

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, podoszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry „ i  t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. K o re n b lit. Lwów, Brajerowske 4.

W IN C E N T Y  JA S TR Z Ę B S K I

Ornanizacja procy fizyczne]
w ykonyw anie w ysiłk ów

Cena 5 zl. Cena S zł.

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ów , ul. Szajnochy 2Dentysta Dr. Z. RENNER

plac Unji Brzeskiej 1. 1.
Leczenie lampą Sollnx.

1 ! ! ^ !  laserujcie w Dzienniku Ludowym i

rwiwril) 1% 
B A ŁA B A N  JO ZEF  I

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

Cena 1 z l. 5 0  gr. 

p o l e c a

KSIĘGARNIA LUDOWA
ul. Szajnochy 2. i

ogłoszenia dla ooszukującyci« pracy.
Bezrobotnym — nie maj;,cym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

PRZYJMĘ posadę gospodyni dworu, ewentualnie dozorczyni I NŁDGOLETNI, pomocnik dla Optyki i elektromechanik yREDUKOWANY nidszy urzędnik skarbowy poszukuje po- 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dz. Lud. I »  poszukuje posady w miejscu lub na  prowincji, zgło- j ™ sady za m ałem  wynagrodzeniem, posaia  może być b iu - 

pou „Gospodynią11. ■ |  szenia pod „Spheryczne11 do Administracji Dz. Lud. | row a a  naw et inna. Zgłoszenia pod „Zredukowany11 do Admin,

Zastępca naczeln. redakt. 1 red. odpow, BRONISŁAW  SEAUAK. — Druk. Lud. Sp. T, Wy;d., Lwów. ul. D. Sapiehy UJ. — Teł, A8Ą,


